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Pr z nań, dnia 19. września 1906.

j?* Z dniem dzisiejszym roz
poczynamy wydawnicttYO Knrjera 
Poznańskiego, i/zynimy to w prze
konanie, że tern samem staje się za
dość życzeniom szerokich kół spo.to
czeń *n ) by poAYslalo większe pismo 
codzieiPK', do przekonań —naro
dowe i demokratyczne, na gruncie ka
tolicki m. co do zakresu — obejmujące 
obok (działu politycznego, społecznego 
i ekon oicczinw’,) także dział literacki 
i nauk ) yy.

Z lakierni przekonaniami i ż ta
kim programem pracy wstępuje Kur- 
jer Poznański dziś po raz pierwszy 
av dom polski.

Nowa Drukarnia Polska.
Stów: z o, p.

Dr. Antoni Chłapowski, poseł, z Poznania.
Dr. Alfród Chłapowski, poseł, z Bonikowa.

Bernard Chrzanowski, poseł z Poznania,
Dr. Kazimierz Hącia z Poznania.

Dr. Bolesław Krysiewicz z Poznania.
Jan Leitgeber z Poznania

Czesław Leitgeber z Poznania. •
Roman Leitgeber z Poznania,

Dr. Seweryn Matuszewski, ze ¿Temu.
Dr. Stefan Michalski z Pyzcuda.

P AADadrcp r Mieezknw J’i ? ‘zr.arća . ,
. ilasicj Mielźyński, poseł, z Chohieuic. ( 

Dr. Felicjan Niegolewski, poseł, z Poznania.
Stanisław Niegolewski z Niegołewa.

Dr. Stanisław Pernaczyński z Poznania.
Leon Pluciński ze Swadzimia.

Zygmunt Pluciński z Lussówka.
Celestyn Rydlewski z Poznania.
AYładysław Seyda z Poznania.

Dr. Zygmunt Seyda z Katowic.
Dr. Maijan Seyda z Poznania.
Michał Sokolnicki z Tarnowa.

Dr. AYitołd Skarżyński, poseł, ze Spławia,
Dr. Bronisław Szulczewski z Poznania. 

Bolesław Szulczewski ze Słupowa pod Kcynią.
Dr. Roman Szymański z Poznania.
Dr. Ignacy Trepiński z Gniezna.

Dr. Edward Trzciński z Gocanówka.

Jfosz program.
-iPowołując do życia nowe wydawnictwo dzjlsft- 

nikdrskie, tworzymy nowy posterunek słuźbwjpu- 
hlicznej. Służba to zaszczytna, ale mozolna, twarda, 
nakładająca ciężkie obowiązki i wielką odpowie
dzialność.' AV społeczeństwie bowiem naszem, 
pozbawionem samoistnego bytu politycznego, pań
stwowych organizacji i instytucji, których zada
niem czuwanie nad swobodnym i prawidłowym 
rozwojem życia narodowego, w społeczeństwie na
szem rola prasy codziennej spotężniała do nie
zwykłych granic, stała się główną strażnicą zagro
żonych interesów’narodowych i prawdziwym przo
downikiem w pochodzie narodowego rozwoju i po
stępu.

Służba zaszczytna, ale pełna ciężkich obo
wiązków i wielkiej odpowiedzialności.... Zabierając 
się do niej, musimy społeczeństwu przedewszy
stkiem zdać sprawę, jak pojmujemy swoje obo
wiązki, jak je spełniać zamierzamy, jakiemi w słu-

*żhie publicznej kierować się będziemy zasadami.

Nasze życie polityczne to, ustawiczne zma
ganie się żywiołu polskiego z germanizacyjnym 
systemem pruskim i napierającym na nas ele
mentem niemieckim.

Ta walka o nasz byt i niebyt narodowy 
toczy się zaciekle na całym obszarze ziem pol
skich państwa pruskiego i na wychodztwie polskiem 
w głębi Niemiec. Minęły czasy, kiedy system 
pruski w radykalnej swej formie dawał się Księ
stwu tylko i Prusom we znaki. Od chwili, gdy 
młody ruch górnośląski zdecydowanie stanął pod 
sztandarem narodowym, prastara ta dzielnica pia- 
stowa stała się widownią —- już nie cichej i za
maskowanej — ale wyraźnej i bezwzględnej poli
tyki eksterminacyjnej.

Polityka pruska ma wszystkie cechy sy
stemu politycznego. Zmierza od lat planowo 
do wyzucia żywiołu polskiego z ideałów i aspira

cji. narodowych, zastosowując środki germatóza- 
eyjne do. warunków chwili bieżącej. Nieugięcie, 
bezwzględnie prze ifaprzód, nie zna slAb-si/ u- 
wahań, jednę ustawę, o ile zawiodła, dwiema ąastc-, 
pojąc nowemi, lepiej obmyślanemi. Z cal . kc.i 
sekwencją i celowym uporem wtłacza się we 
wszystkie dziedziny naszego życia nardih.«'ego; 
przekroczyła już dawno czysto,, polityczna, sfero, 
dominuje zupełnie w stosunkach ekónome nph, 
panoszy, się w dziedzinie życia kultufaińego; ’nie 
cofa się. przed progiem Kościoła.

Obok systgmu pruskiego dziś, w przejaw sta
wieniu do minionej doby., staje zorganizowany 
żywioł niemiecki i niezależnie od. różnicy 
przekonań wyznaniowych i partyjno-politycznych, 
zgodnie naciera na nas,-grozi zalewem od zachodu; 
północy i południa, dąży do zgnębienia nas mo 
swej przewagi ekonomicznej i cywilizacyjnej.

A jednak, pomimo olbrzymiego aparatu władz 
i. instytucji państwowych, pomimo strasznego'na- 
poru żywiołu niemieckiego — żywioł polski, nie 
cofa się, nie dusi pod cięźkieni brzemieniem, 
przeciwnie: żyje, dźwiga się i rozrasta.

. Niespożyta energja życiowa społeczeństwa 
polskiego w niwecz obraca wszelkie zakusy ger- 
manizacyjne. Jej zawdzięczamy swój byt dzisiej
szy, od niej zależy nasza przyszłość.

Im bardziej ją spotęgujemy, tern trwalsze 
położymy podwaliny przyszłości. Na tej niezbitej 
prawdzie oparty cały program naszej polityki na
rodowej.

C ok 0.1 wiek naszą energję naro
dową osłabia i p ar a li i u j e,' po tę pia m y 
j a k o z ł o.

Przeto zwalczamy brak wiary we wła
sne siły społeczeństwa, powodujący u je-’ 
dnyeh narodową, apatję. u innych skłonność rk 
opd&dunia się T.a obca pomoc.

Potępiając, politykę żni ewiesciaiości 
i bierności, sy bary ty z mu i z dó gene
rowań i a, przeciwstawiamy jej twórczą, męską po
litykę czynu. Źródłem narodowej apatji jest czysto 
uczuciowy, bięrrfy patrjotyzm, poprzestający na 
chwiejnym sentymencie, za słaby na akt woli, nie zdo
len do rzetelnego czynu.Źródłem narodowej apatji jest 
nie mniej kapryśne, nerwowe, desperackie przerzu
canie się z jednej ostateczności w drugą, niestały, 
niedojrzały charakter, wypadający z równowagi 
pod wpływem pierwszego lepszego zawodu. Nam 
potrzeba nie płytkiego sentymentu, nie nerwowych 
szamotań, ale żelaznej woli i. męskiej równowagi 
umysłu. Nam potrzeba nie biernej kontemplacji, 
nie wielkopańskich swawolnych kaprysów, ale co
dziennej mozolnej pracy domowej, nieugiętego 
hartu i stałości zasad.

Brakiem wiary we własne siły społeczeństwa 
spowodowana skłonnność do wyczekiwa
nia obcej pomocy, czy jednego z rządów 
zaborczych, czy jakiegokolwiek stronnictwa obcego ' 
paraliżuje również naszą narodową odporność. 
Miasto naprężyć własną energję, łamie ją, uhez- 
władnia, zwracając uwagę na cudze potęgi, od 
których realny polityk w naszych warunkach ża
dnej pomocy spodziewać się nie może. Taką po
litykę, zatruwającą organizm społeczny chorohli- 
wem poczuciem niemocy, należy zwalczać. W nas 
samych nasza przyszłość. Nie lękamy się tej 
prawdy. Przeciwnie, z niej czerpiemy poczucie 
siły i pewności siebie, które nie pozwala na wa
hanie się lub cofanie, na zbaczanie w lewo czy 
w prawo, lecz wiedzie prostą, pewną drogą, krok 
za krokiem naprzód.

C o k o 1 w i í 
wą. potęguj e
dobro.

naszą energjęnarodo- 
wzmacnia, uważam y z a

Takim» dobrym, dodatnim objawem jest bu
dzenie się szerokich*’ma‘s łu‘d.o'wych 
do życia narodowego. Gi‘ którzy do nie
dawna wyłącznie niemal kierowali sterem naszego 
życia puhlwznego, w poważnej części'już ustąpili 
z terenu 'ki i cofają się z niego coraz bardziej. 
Dźwiga sil atomiast lud, rwie się do życia oby
watelskiego o pracy narodowej, przyczem zaczyna 
obejmować posterunki, opuszczone przez starszą 
brać. W tym młodym, zdrowym żywiole zawarte 
bogate źródło społecznej tężyzny. Zadaniem na
szem wydobywać na wierzch tę siłę społeczną: 
wyrabiać w'ludzie samowiedzę obywatelską, po
głębiać świadomość narodową, by zdolen był sam 
o sobie myśleć, sam o sobie stanowić i z poży
tkiem pełnić służbę narodową.

Dowodem naszego społecznego zdrowia to 
normalny proces społeczny, zasilający świeżymi 
pierwiastkami ludowymi rodzimy, rdzennie 
polski stan średni. Polityka narodowa 
winna stan średni troskliwą otaczać opieką; wy
twarza on bowiem równowagę społeczną i już 
w chwili bieżącej w walce o nasz byt narodowy 
na pierwszy wysuwa się plan. Zdrowy i silny 
stan średni jest warunkiem prawidłowego rozwoju 
nowoczesnych społeczeństw.

Dalej" wzmacnia się naszą energję narodową 
przez zrzeszenie całego żywiołu pol
skiego w obrębie państwa pruskiego

w jeden obóz, walczący zbiorowemi siłami 
■i ' wspólne. swoje prawa narodowe. , Polityczny’ » 
orowincjalizm, wbijający w rozćwiarfowany nasz 
naród nowy klin uprzedzeń i przesądów, oraz
antagonizm klasowy, podporządkujący interes na
rodowy klasowym uroszczeuiom, demoralizuje i 
dezorganizuje ‘Społeczeństwo, ubezwłaunia jo wobec 
wroga. Nie krępując swobodnego rozwoju różno
rodnych przekonań, społecznych i politycznych we
wnątrz społeczeństwa., o ile rozwój ten . dokonuje 
się na narodowej podstawie i jest motorem naro
dowego postępu; winniśmy ną zewnątrz, w sto
sunku do wroga ściśle przestrzegać zasady na
rodowej solidarności. Zasada ta obowią
zywać musi wszystkie prowincje, wszystkie war
stwy społeczno,' wszystkie stronnictwa polityczne.

Mając na oku własny interes narodowy i pra
cując u własnych • siłach narodowych, możemy, 
w obrębie przysługujących nam praw, sami sobą 
j e d y n i e r z ą d z i'c. Odmawiamy obcym, choćby 
nas z nimi wyznanie łączyło, prawa mieszania się 
do naszych spraw narodowych i narzucania nam 
swojej politycznej hegemonji. Stoimy na gruncie 
polityki samodzielności narodowej. Wykohywąć 
należy ją tem ściślej, że system pruski bezwzglę
dny wywiera nacisk na w ladze kościelne, 'po
wodując je do wkraczania. w sferę naszych interesów 
politycznych, do krępowania naszej politycznej 
swobody, do uprawiania lub przynajmniej tolero
wania germanizacji w Kościele. Tem bardziej mu
simy uniezależnić naszą politykę narodową od 
polityki władz" kościelnych, a nawet, gdzie tego 
zaehodzi potrzeba, polityce władz kościelnych prze
ciwstawić, nie kwestjonując kompetencji władz 
kościelnych w. sprawach, religijnych. W kwestjach 
wyznaniowych należy się bez zastrzeżeń podpo
rządkować autorytetowi władz -.kościelnych, nie 
m Mej-obronę narodową opierać na gruncie z a- 
- , d katolickich.

Tym sposobem polityka nasza tp.n a wła
snych siłftch narodowych oparta pu
li cyk a na-rodow,ego interesu i naro,- 
d.o w ej s am o d z i é Ino ś ci.

W politycznej walce o prawa narodowe i na
rt dowy rozwój trzymamy się warunków prawno
politycznych, stworzonych przez konstytuóje Prus 
i Rzeszy. Nie znaczy to, hyśmy myślą polityczną 
ni; sięgali poza czarno-białe słupy graniczne. 
Przeciwnie ideowa solidarność z roda
kami po za kordonem, oraz postęp 
sprawy narodowej w zaborze rosyj
skim i austrjackim wlewają w nas poczu
cie siły 20-tomiiionowego narodu. Więcej też niż 
kiedykolwiek uwydatnia się w chwili bieżącej, jak 
silnie zrośnięty jest interes narodowy społeczeń
stwa polskiego zaboru pruskiego z narodowym in
teresem Królestwa; dobitnym tego dowodem 
wpływ, który pruskie sfery decydujące pośrednio 
czy bezpośrednio wywierają na rząd rosyjski. Dia 
tego całą nasza sympatja zwraca się. ku ruchowi 
narodowemu w zaborze rosyjskim, który pod egidą 
narodowej demokracji rozumnie, a energicznie 
walczy nietylko z rządem rosyjskim, lecz nie 
mniej z rozkładowymi czynnikami wewnątrz spo
łeczeństwa, dążącymi do zdemolowania gmachu 
sprawy narodowej i zatknięciu na jego gruzach 
kosmopolitycznego sztandaru żydowsko-socjalisty- 
cznego.

Ży jemy w nienormalnych warunkach ekono
micznych. Racjonalna, zdrowa konkurencja w obrę
bie odnośnej gałęzi ekonomicznej coraz bardziej 
musi ustępować względom natury politycznej. Jest 
te stan niewątpliwie nienaturalny, ale nie w na
szej mocy leży przekształcenie tych stosunków, 
jeżeli nie chcemy sami skazać się na ekonomi
czną ruinę i tem samem usunąć sobie z pod nóg 
jedne- z głównych podstaw naszego bytu narodo
wego. Społeczeństwu naszemu nic nie pozostaje 
innego, jak liczenie się ze stanem faktycznym 
i wysnucie zeń1 stosownego wniosku.

AYnioskiem tym to obowiązek zarówpo ogółu, 
jak poszczególnych członków społeczeństwa doło
żenia wszelkich starań, by na *kon/yść nie
miecką nic zgoła nieYuronic z mają
tku narodowego, by gó 'raęzej s y s t e m a- 
tycznie wzbogacać. .

AV dziedzinie r o ln i c t w a jest przedmiotem 
naszej ekonomicznej samoobrony ziemia polska 
i uprawiający ją lud polski.' Frymarkę ziemią 
i tem samem ludem nasza 'opinja publiczna po
tępia wprawdzie stanowczo, broni jednakowoż na
szego zdrowia moralnego przed destruktywnym 
wpływem sprzedawczyków i ich zakapturzonych 
protektorów nie dość konsekwentnie i wytrwale. 
Opinja publiczna winna też przedewszystkiem za
wczasu przeciwdziałać sprzedawczykostwu, doma
gając się, by rolnik nasz byt swój materjałny na 
trwałym oparł fundamencie pracowitości i umie
jętności gospodarowania, trzeźwości i unikania ży
cia ponad stan. Ostatecznie winna opinja publi
czna zachować wytężoną czujność, by parcelar’ 
większej własności dokonywała się na podsb

zdrowyćl zasad, bez wyzysku włościanin.i pol
skiego, nie pociągając za sobą spekulacji ciernia.

Nasz h a u il e! i p r z e m y s l, bojkotować«- 
przez wroga, potrzebuje wszechstronnego a '• 
jętnego poparcia własnego społeczeństwa.' * 
ńaieży szerzyć zdrowe zrozumienie hasła swój 
do swego;, z. jednej strony przez zachęcanie ogółu 
do rozumnego popierania swoicł, a stronienia od 
obcych, ż drugiej.zaś prze»*zapzczepianio w sprze
dających przekonania, że. tylko sumienne zaspa
kajanie potrzeb .kupujących trwałą jest podstawą 
rozwoju, nie ’ zaś bierne oglądanie się na hasło 
»swój do swego«, lub zgoła niesumienne jego wy
zyskiwanie. Za niezawodzący środek podźvvignięcra 
młodego handlu i przemysłu uważamy Szerzenie 
w sferach kupiecbo-przemysłowych fachowego wy
kształcenia, praktycznego zmysłu, umiejętnej rzut- 
kości i przedsiębiorczości, • oraz zskorżenianią am
bicji zawodowej i wytwarzanie w odnośnych ro- 

- dżinach tradycji kupiecko przemysłowych.

Sprawa robotnicza, choć świeża, jest 
jednęm z najpoważniejszych naszych zagadnień 
społecznych. Ruch socjalny, stosunkowo późno 
rozbudzony wśród naszych mas robotniczych,. 
ożywia się z dnia na dzień, coraz szersze zatacza 
koła, wiodąc lud roboczy do polepszenia . 
doli moralnej i materjalnej. Zadaniem n 
dbać o prawidłowy rozwój polskiego ruchu 
tniczego. by postęp naszej sprawy robotniczej ‘ 
postępem naszej sprawy narodowej, nie zaś jej 
wykolejeniem. Najskuteczniejszym do tego środ
kiem jest skłanianie robotnika polskiego do orga
nizacji zawodowych opartych na polskiej podsta
wie narodowej; tam znajdzie nasz robotnik spo
sobność do pracy nad polepszeniem swego byt, 
moralnego i matejrjalnego, a zarazem osłonę niż ■. : 
narzucającymi mu się, niepowołanymi opiek 
z obcrch obozów. ■ -

Najsłabszą stroną naszego życia naród ■■ 
to narodowa kultura.

Prusacy zrozumieli, że dopóty nie z 
nas politycznie, dopóki nie zamrze narą w 
polskie serce, a w mózgu polska myśl. . • 
nie-ma dla nich zachodów, których nie 
podjąć, nie ma kosztów, których nie nalej 
nieśev ażeby kulturę niemiecką . podźwigną 
kresach pclskich1’ do potężnych wyżyn, aże! ; 
zalać żywioi polski* i kres położyć polskiemu 
I wali się na nas ta kultura niemiecki’ o 
żackiem obliczu, potężna a brutalna. I zioi 
nam pychą i nienawiścią.

Pragną nas przedewszystkiem olśnić j ■ 
i bogactwem swojej niemieckiej kultury. Ku 
służą: pałace i zamki, akademje, bibljoteki 
zea, teatry, wystawy i koncerty, pomniki, 
i pochody, a wszystko z pompą i blaskiem, a 
stko z ukrytą lub wyraźną tendencją ge> 
zacyjną.

Lecz nie dość olśnić kulturą niemiecki 
leży ją także systematycznie wpajać w 
polskiego społeczeństwa. Przeto starają s 
każdy z nas od kolebki niemai obracał się w 
sferze, która na każdym kroku pruską 
chwałę, a tępi wszystko, co. polskie.: polska 
polską, pieśń, polską tradycję, polski obyczaj , 
wymienić; szkołę, wojsko, towarzystwa w m 
„kriegerrereinów“, urzędy, instytucje pułu^ne 
a w wielu okolicach nawet instytucje ko elm 
i dobroczynne-

Tak dławi nas wszystkich, maluczkich ' . 1 
kszych, zmora kultury prusko-niemieckięj. ; ••'-I 
nie ma nas zdławić, musimy jej przeciw:, ,Gć 
własną kulturę narodową, żywotną'i odporu

AV sferach wykształceńszyc: pa
nuje dziś u nas kulturalna bierność. Przu ■ 
jej szuka się zwykle w ciężkiem polit.y , 
i ekonomicznem położeniu, którego obron,' ; • 
chlania rzekomo całą uwagę i wszystkie siły •' 
szej inteligencji. Rzeczywistość tymczasem w , 
zuje, że w kołach tych często bierność kultur; . , 
w parze idzie z biernością polityczną, którą r? iT 
tylko dostatecznie tłomaczy nadmiar pracy . 
dowej. Naszem zdaniem zamarło u nas 
życie kulturalne pod wpływem pruskiego sy 
szkolnego i niemieckich metod naukowych, Które, 
polskiej umysłowości na wskroś przeciwne wyja
łowiły naszą duszę, wysuszyły nasz mózg, zabiły 
naszą twórczość. Chcąc się przeto duchowo odro
dzić, musimy zrzucić z siebie jarzmo cta-nyćh 
szablonów i formułek niemieckich, a w zamiar 
za to dać swobodny i szeroki przystęp myśli 
polskiej. Umysł nasz polską myślą zapłodniony, 
stanie się znowu twórczy, stąpię s> źródle’ 
świeżej rodzimej kultury.

Poziom cy wiliza 
ludu jest w porównaniu 
wątpliwie wysoki. Pra'1 
na dość szeroką skak 
ważnej części cele 
lem ludowa pre' 
szerzą nasze tf 
zawodow



przybrać charakter więcej narodowo-kulturalny, 
ażeby polskość naszego ludu nie karłowaciała pod 
rozkładowym wpływem narzucanej mu kultury 
prusko-niemieckiej.

Jeżeli zaś pragniemy, by społeczeństwo całe 
rodzimą odżyło kulturą, musimy czuwać, by d o m 
nasz był ogniskiem ducha polskiego, by nasze 
dzieci w swojskiej wzrosły atmosferze, by za
wczasu polską przejęły się myślą, by miodem, 
zapalnem sercem gorąco i głęboko umiłowały 
wszystko, co nasze, polską dolę i niedolę.

Wówczas nie myśl wraża, lecz nasz duch 
niezłomnie panować będzie na tej historycznie 
najbardziej polskiej ziemi.

Hasze położenie polityczne.

W polityce międzynarodowej.
Rozpoczynamy wydawnictwo nowego codzien- 

’’eeo pisma politycznego w chwili, kiedy cale 
“p^^eństwo nasze w zaborze pruskim broni 
' “Księgowanej walce rasowej swego bjtu, w

walce, która mu grozi zupełną zagładą.

Stoimy na stanowisku narodowej odrę
bności i samoistności m i m o r o zbiorów.

Stać będziemy na stanowisku Darodowej 
samoistności, nie w ciasnych granicach zaboru pru
skiego, ale ogarniającej cały naród polski w wszy
stkich trzech zaborach.

Utrata naszego bytu politycznego nie była jeszcze 
dekretem śmierci i zagłady dla narodu. Prawo 
i polityczne warunki do utrzymania i rozwoju 
narodowej samoistności przyznały narodowi pol
skiemu nawet rządy zaborcze w traktatach Wie
deńskich w r. 1815, Chociaż następnie w ciągu 
100-letniej niedoli naszej i rządy zaborcze 
i naród polski rozmaicie oddziaływały na wyko
nywanie zagwarantowanych nam praw narodo
wych w traktatach wiedeńskich, to jednak prawo 
nasze do narodowej samoistności nie może ule
gać żadnemu przedawnieniu i żadnemu zaprze
czeniu.

rodowa samoistność ma jeszcze je- 
■ tv".ni wny i to najważniejszy: jest ży-
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Tidoki w zmocnienia naszej narodowej samo- 

na o -yszłość są dziś nawet lepsze, aniżeli 
i wiek Zmiany, jakie ostatnia wojna ja- 

spowodowała w dyplomaci i po-
. ’arodowej państw Europy, znacznie 

uoćtyczne położenie całego narodu poi 
1 bwłoby to polityeznem zaprzaństwem 

y, gdybyśmy sami tego nie widzieli, 
i w rachubę naszych praw naro- 
obrony narodowej nie wprowadzali. 

. J-przy narodowej samoistności na g?o- 
; rzestrzeni całego narodu polskiego, ni»

skieg-.
z naszej st-r 
nie rozumu 
dowycb, n«s 

Sflbstająi.
grafice
sUtjemy przez to jeszcze w przeciwieństwie do 
tych obowiązków i ciężarów państwowych jakie 
z dopuszczenia Opatrzności ponosić musimy. Ciię- 
.-¡n- e.zy a '--chętnie tośmy czynili i czynimy, 
fal i uj • że rządy zaborcze mają z nas po- 
ważną ierzyść, pobierając z nas podatek krwi i 
mleuia Obecnie zaś śmiało i z całą silą przeko- 

r omy, że cały naród polski zajmuje pra- 
w-i c, ■ tfat wisko prawno-polityczne wobec wszy- 

t: rządów zaborczych. Jeżeli to mogło
e. -.i i.,,< pewnym wątpliwościom, to dziś 
i.- wą* i-liwości są wykluczone.

zy zabór polski, Królestwo pol
na Polski, Warszawą, ten zabór, który 

■ ; zch obszarów geograficznych i liczbą
- decyduje głównie o przyszłości ca-

polskiego, zdał przed całą Europą 
:e swych obowiązków państwowych 
a rosyjskiego nie naruszy, skoro mu 

• ' ; rosyjskie przyzna niezbędne prawa 
ekonomicznym, kulturalnym i na- 

unku.
tr j i od lat 30 społeczeństwo polskie 

- zechnie za żywioł wzmacniający silę 
w przeciwstawieniu właśnie do ele- 
.dzających spoistość państwową.

ilucją polską już dziś nie można 
straszyć ani rządów zaborczych, ani Europy, ani 
' p.szego narodu.

Cięż-.o nas Opatrzność \pokarala za nasze

także na to, że w obrachunkach polityki pruskiej 
nie istniała nigdy zasadnicza różnica między 
sprawą polską przed Prosną, jako wewnętrzną, a 
sprawą polską za Prosną, jako zewnętrzną. Prusy 
już bawiły i rządziły w Warszawie po trzecim 
rozbiorze Polski, w tak zwanych Prusiech Po
łudniowych. Nie mają żadnego powodu żegnać 
się z tym pobytem na wieczne czasy.

Przeciwnie, plany złamania żywiołu polskiego 
w zaborze pruskim, musiały polityce pruskiej pod
suwać ciągle nowe widoki, że po skutecznem 
osłabieniu żywiołu polskiego w granicach państwa 
pruskiego można będzie rozwijać tern skuteczniej 
dalsze zachody około rozszerzenia swych już zdo 
bytych posterunków w Królestwie Polskiem.

Aż wreszcie przyszła chwila, że klęski Ro
sji na polach Mandżuryi pokrzyżowały 
polityce pruskiej całą operację z rewolucją polską.

Bo kogoź dziś Prusy chcą straszyć rewolucją 
polską? W Wiedniu nic sobie z tego nie robią. 
A w Petersburgu, po wystąpieniu posłów polskich 
z Królestwa, Litwy i Rusi, mianowicie wobec 
uchwal wyborskich, nie mają powoda lękać się re
wolucji polskiej i w tym kierunku nie potrzebują 
dziś od Berlina żadnych usług sąsiedzkich, przy
jacielskich.

Polityka pruska osiadła dziś z swoją rewolu
cją polską na koszu. Ministrowie pruscy nie będą 
już mogli tak nią operować w sejmach, jak dotąd.

Japoója wyzwoliła w związku z tern, cośmy 
wyżej wypowiedzieli, także społeczeństwo polskie 
z oblig a tłomaczenia się przed fjrum Berlina, że 
nie dążymy do oderwania się od państwa pru
skiego.

Na tern jednak polityczne konto rewolucji 
polskiej nie zamknięte i nie kończy się.

Przegrana Rosji tak aż do spodu zamieszała 
stosunki polityki międzynarodowej w Europie, ze 
kwestja polska może każdej chwili stać się 
aktualną kwestją europejską. Nie w 
tern oczywiście rozumieniu, żeby już przedstawiała 
skonsolidowany objekt dyplomacji europejskiej, aie 
w takiem znaczeniu, że wisi już w atmosferze dy
plomacji europejskiej. Gdy zajdzie potrzeba, nie teń, 
to inny dyplomata powoła się na tę atmosferę.
I jeżeli książę kanclerz Buelow z takim naciskiem 
w ostatnim czasie powtarzał, że kwestja polska 
dla Prus i Niemiec jest ważną, ba, najważniejszą 
kwestją wewnętrzną, to ma na myśli właśnie owe 
wstrząśnięte i bardzo grząskie stosunki dyploma
cji europejskiej, wywołane wojną rosyjsko-japoń
ską.

Jak teraz trzeba ostrożnie stawiać kroki w dy
plomacji, doświadczył w Algeciras. A któż mu 
dziś zagwarantuje, że tylko od strony Marokko 
będą go nawiedzały kłopoty?

Widmo rewolucji polskiej, którą operowano 
na dobre cale lat 10 z górą, którą uzasadniają 
wszystkie ustawy wyjątkowe przeciw nam, przesu
nęło się nagle na zupełnie inny teren i ukazuje 
się naprawdę na tle międzynarodowych stosunków 
Europy.

Kłopot to dla Prus, dla Niemiec, nie dla nas, 
r.merających swą przyszłość narodową na własnych 
siłach. Włeśnie Niemcy sami, i to ci nieuprze - 
dzeni, przestrzegają polityków i dyplomatów prus
kich przed kwestją polską, jako kwestją europejską. 
Ci też Niemcy zwracają uwagę, że frazesem o poi 
sklej rewolucji, oraz rzucaniem fajerwerków z mó
wnicy parlamentarnej me załatwi się kwestji pol
skiej ani w granicach państwa pruskiego i rzeszy 
niemieckiej, ani na gruncie polityki międzynarowej.

My ze swej strony będziemy się starali w 
Kurjerże Poznańskim informować dostatecznie 
naszych Czytelników, jak stosunki międzynarodo
wej polityki mogą wpływać, albo jaką mogą mieć 
tendencję do wywierania wpływu na dalszy 
przebieg systemu pruskiego względem żywiołu 
polskiego w zaborze pruskim.
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zynu, któryby w warunkach naszy 
szaleństwem, i przez innych do
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Przeciw niemieckiemu
wykładowi religji.

Nie popełniliśmy przesady, nazywając chwilę 
obecną chwilą spotęgowanej walki rasowej o nasz 
byt narodowy. To, co obecnie dzieje się w szkole 
ludowej, jest nowym etapem w pochodzie anty
polskiego systemu pruskiego. Etap to śmiały, 
więcej niż śmiały, znamiennie charakteryzujący 
nastrój polityczny, w którym znajduje się rząd i 
sfery decydujące.

Zdawaćby się powinno, że system pruski 
umiejętnie poszuka sobie najsłabszej strony na
szego życia narodowego, z tej strony wtargnie do 
naszego obozu, by łatwym sposobem stać się 
panem sytuacji. System pruski inną wybrał 
drogę. Uderzył z całym rozmachem i całą bez
względnością w najsilniejszą bodaj stronę naszego 
narodowego bytu. Wiadomo, że lud nasz, nawet 
lud politycznie nieuświadomiony, silnie przywią

zany jest do mowy ojczystej i do religji kato-

Slhkiej. I właśnie ' w tę najczulszą stronę ludu 
pot&kiego, tam, gdzie spływa się i jednoczy sprawa 

ligji z kwestją mowy polskiej, bije system pruski 
ranem swej przewagi politycznej.

Kto w zestawieniu z tym faktem śledzi 
uważnie dyskusję, powiedzmy lepiej, złorzeczenie 

„nisiripinu. kto śledzi
-j., j,>.4o< . A, okiem kry-' 

tycznen bana mot; coraz y ujedziej karku 
łomnych projektów nasztj z? gła ■- . -j
dobrze, c-o jest właściwym mor -.- d?- - . 
systemu pruskiego.

Motorem tym to zawód, któr-.-.go stro-
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stwie pruskiem dekret ostateczny: finis Poloniae! 
Omylił się. Szlachtę rozbił, ale nie zmiażdżył 
jej; przedewszystkiem zaś nie docenił siły żywo
tnej warstw średnich i ludowych. Mylili się 
i mylą „wielkiego kanclerza“ mali spadkobiercy 
duchowi. Ustawa po ustawie, coraz śmielsze 
przekraczanie granic konstytucyjnych, coraz gło
śniejszy krzyk wojenny i coraz groźniejsze poci
ski, — a żywioł polski silniejszy dziś i jędrniej- 
szy niż w chwili, gdy Bismarck pisał ów dekret 
zagłady.

Niepowodzenie systemu pruskiego, zawód, 
którego stąd społeczeństwo niemieckie doznało, 
wywołał w obozie niemieckim niepokój, a niepo
kój spowodował nerwowość, gorączkowość dzia 
łania.

Nerwowość i gorączkowość społeczeństwa nie
mieckiego udzieliła się w silnym stopniu rządo
wi. Wszak klęska systemu pruskiego musi dla 
rządu podwójną być klęską: klęską w stosun 
ku do Polaków i klęską w stosunku do społe
czeństwa niemieckiego, u którego rząd straciłby 
dotychczasowe zaufanie.

Przeto zdecydowano się na iście pruską me
todę : „biegen oder brechen“. Zaczepiono naj
droższe ludowi naszemu skarby.

Czy system pruski nie był się powinien 
spodziewać odporności ludu polskiego właśnie tu, 
gdzie chodzi o polski wykład religji, o to serde
czne pokrewieństwo mowy polskiej z religją kato
licką? Czy nie należało tego konfliktu uniknąć 
właśnie w interesie systemu pruskiego?

Niewątpliwie, panoszenie się systemu pru 
skiego w dziedzinie nauki religji w szkole ludo
wej nie jest nowością; system pruski odnosił w 
tej dziedzinie nawet sukcesy.

Ale to było — wczoraj Od tego wczoraj 
upłjnęło wielka doba pracy oświatowo-narodowej, 
prowadzonej z energją przez polską prasę ludową 
i żywioły patrjotyczne.

Niewątpliwie, system pruski wielkie pokłada 
nadzieje w fakcie, że zdołał ubezwładnić władzę 
kościelną.

Ale czy tern bardziej zamach na polski wy
kład religji, godzący w samo serce naszego ludu, 
me jest politycznym hazardem? Ongi, za cza
sów walki knlturnej, w pierwszych szeregach wal
czyła władza kościelna, za mą szło duchowień
stwo, a za duchowieństwem lud. Dziś władza 
kościelna złożyła broń; duchowieństwo odgrywa 
wprawdzie rolę czynnika uświadamiającego lud co 
do jego praw obywatelskich, a więc rolę niewąt
pliwie pierwszorzędną; ale tym, który z syste
mem pruskim mierzy się oko w oku, tym, który 
z otwartą przyłbicą w szrankach występuje -» to 
lud polski i tego ludu polskie dzieci. 
Czy wobec tego dzisiejsza walka szkolna nie jest 
środkiem budzącym, względnie pogłębiającym w 
ludzie naszym, a nawet w dzieciach ludu świa
domość narodową i samowiedzę obywatelską? Czy 
pruski system szkolny nie jest ..polskim agitato
rem“, który w sercu rodzica i dziecka polskiego 
udzi nienawiść do pruskiej „kultury“?

A jednak, system pruski idzie naprzód i wierzy 
w swe zwycięstwo ostateczne: Społeczeństwo pol
skie zdolne jedynie do chwilowych porywów, do 
krótkotrwałego zapału; zapał ten szybko stygnie, 
porywy zamierają, a na ich grobie może zatryum
fować pruska racja stanu. Po za tern: „podże
gająca“ prasa ludowa nie wszędzie dotrze, ducho 
wieństwo polskie nie wszędzie przyjdzie ludowi 
z czynną pomocą; przeważna część gmin pozosta
nie w stanie letargu, a po pewnym czasie w stan 
ten popadną gminy dziś oporne.

Brak wytrwałości jest w rzeczy samej jednym 
z głównych naszych grzechów narodowych. Brak 
wytrwałości i w tym przypadku może cały ruch 
szkolny sprowadzić na mieliznę, jeżeli wszystkie 
do obrony polskiego wykłada religji powołane 
czynniki nie spełnią swego obowiązku skrupulatnie.

Prasy polskiej nawoływać nie potrzeba; 
z dnia na dzień pracuje i ludowi otwiera oczy. 
Bez wątpienia pozostanie na posterunku i pla
cówki bronić będzie do upadłego. Oprócz prasy 
trzy jeszcze wchodzą w rachubę czynniki; te trzy 
czynniki zadecydują: ksiądz polsko-katolicki jako 
ksiądz, rodzic polsko-katolicki jako rodzic 
i dziecko polsko-katolickie jako dziecko.

Już powyżej powiedzieliśmy, że w dzisiejszej 
walce szkolnej rola księdza polskiego ma znaczenie 
pierwszorzędne. Prasa ludowa w rzeczy samej nie 
dociera do każdej gminy, a przedewszystkiem nie 
w każdej gminie ma dostateczną liczbę czytelni
ków o takiem wyrobieniu obywatelskiem, by bez 
porady żywiołów inteligentniejszych mogli ze sku
tkiem prowadzić akcję obronną wobec narzucanego 
dzieciom niemieckiego wykładu religji. Ksiądz 
polski natomiast ma łatwy przystęp do wszystkich 
swych parafjan polskich.

Otóż księdza polskiego obowią
zkiem jest wyświetlenie polskim 'parafjanom 
sprawy nauki religji, pouczenie ich o prawach 
i obowiązkach rodzicielskich. Ten obowiązek na
łożyły na księdza Polaka święcenia kapłańskie. 
Niech idzie od chaty do chaty, od domu do do
mu, niech w własnem mieszkaniu redą służy, 
niech przemawia do serca swych paraf’4?5: polskich 
— on, ksiądz polsko-katolicki na , cy swych 
święceń kapłańskich. / -

Korzystamy z tego, że numer dzisiejszy 
pisma naszego znajdzie się w ręku każdego księdza 
Polaka dyecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, by z całą 
otwartością i stanowczością zaznaczyć, że ksiądz 

a1' , ’ "i« snełnia wobec
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karami, które nań spadają jedynie za st>e. - 
woli rodzicielskiej.

Obowiązek dziecka polskiego ę 
na posłuszeństwie wobec woli rodzica. I -i ; 
względem nie ma żadnego „ale“; należy 
zęby zagryźć i słuchać — rodzica.

Gdy tak wszystkie czynniki inti-r •/ 
spełnią swój obowiązek w walce z pruskim 
Sternem szkolnym, możemy zwycięstwa być ;<■ 
ale — też tylko wówczas.

Niemcy o nas.
W ostatnim czasie gazety niemiecki 

itych odcieni rozpisują się o nas więcej 
kszem zainteresowaniem się, aniżeli doi 
mamy tu na myśli gazet hakatystyczny 
dzienniki niezależne. W tych kołach ■ • 
potrząsają głową nad systemem pruskim 
nają wątpić w jego skuteczność.

Poniżej zestawiliśmy glosy kilku ga 
mieckich.
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W sprawie kolonizacji. B e i 
sen Courier pisze: Wszyscy 
obrabiali każdy po swojemu kwestyę polsk; i pokazuje 
się, do czego się oczywiście przyznać n.e i. 
wszystkie ich mozoły są nadaremne. Zywiot pol
ski trzyma się silnie i nie myśli ustęp-wać D-iś 
liczy statystyka urzędowa Polaków, ^ówiącyer. 
po polsku, 3 miliony i 86,4 85. Nie t.
Księstwie i Prusiech Zachodnich, a;
Górnym Slązku i na obczyźnie tr-jurają 
lacy mocno swej narodowości Rząd w 
na kolonizację od 1886. do 1995. — ra 
miliony marelr, a niemczona utraciła i 
posiadłościach ziemskich oO,< 00 hektarów- 
nawet nie ma, żeby kolonizacja łamała 
wiołu polskiego.

Przyznajmy, że takie wyjątkowe pr, 
zakazy osiedlania się na parcela-h, polsk 
religji stoją w jaskrawej sprzeczności 
szemi zasadami konstytueyjnemi i poję 
równouprawnieniu obywatelskiem.

Meklemburgische Ztg. pisze : 
pruski powinien raz zrozumieć, że przy polityce 
kolonizacyjnej nie może się zatrzymywać i 
obmyślić jeszcze inne środki 
wzmocnienia niemczyzny na wschodzie, 
skupywanie Polaków z ziemi nie prowadź? 
do tego celu. Ceny ziemi idą stale w gór 
się to ma skończyć? Rząd pruski musi • 
z nowemi projektami. Należy obmyślić 
jak zmniejszyć długi hipoteczne, ciążące 
mieckiej posiadłości ziemskiej. Również 
na wschodzie zmienić cały aparat 
d n i c z y, który tam z urzędu przeprowadzi 
politykę na wschodnich kresach.

Cały świat czekanato, kie 
’’stąpi na inne drogi, aby osięgrąć jakieś 
jiate korzyści dla niemczyzny. Dzieaaijk te 

¿e moźnaby’ przeprowadzić wywłaszczenie 
ków, ale trzebasy pozyskać centrum i to 
dry sposób, żeby można sprawę polską o 
od interesów Kościoła katolickiego.
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„Leipziger Volkszt g.“ pisze 
polityka pruska przeciw Polakom — t 
opłakana nędza. W Malborgu hakatyści 
szyście zażądali wywłaszczenia Polaków z 
w Poznańskiem rozpoczęto wyprawę przeci 
ciom polskim w szkole, żeby na nauce re 
niemiecku odpowiadały. Cale lat 130 
trawi czarny orzeł pruski dzielnicę pozn - 
nie może jej strawić. To najlepszy dowi 
udolności biurokracji pruskiej, i jak tu m 
ufanie do niej! Zniemczyć polskie dzieli 
wschodzieto rzecz łatwiejsza, aniżeli zgermani: 
Lotaryngji na zachodzie. Lotaryngja sąsir 
Francją, która jej dała wolność i dobrobj 
to polskie dzielnice przytykają do granic 
rzyńskiego caratu. A jednak, gdy car Mik 
przybył na początku swego panowania do 
szawy, całe polskie społeczeństwo przyjęli 
takiemi ukłonami, że pruskim urzędnikom 
znhniu musiały z zazdrości i zawiści oci 
werzch wychodzić. Biedacy przy pode 
okolicznościach nie mogą spędzić ani ki- 
g, :rnady — „patrjotycznej kanalji“; nog 
suj ? aż im się wykrzywiają i — ani rusz 
pra 'tę, żadne państwo, które się Pols- 
dzieliło, nie ma tyle kłopotów z Polakam 
Prusy.

Politykę kolonizacyjną dawno już rząd 
prowadził. Zaroś po roku 1795, a wi 
trzecim rozbio/^e, wydał król pruski. Er 
Wilhelm II, reskrypt gabinetowy, który 
zupełnie przewodnią myśl dzisiejszej polityk 
zacyjnej. W reskrypcie powiedziano :

\ X Na dobrych niemieckich chłopów 
1 darzy pilnie baczyć, a dóbr 

prawie konserwowanych więcej 
szych Polaków nie puszczać.

Dalej Leipziger Volksztg. pisze, że 
pruski zabrał wtedy po trzecim rozbiorze 
1500 kwadratowych mil polskich dóbr kor 
i kościelnych i opisuje w jaskrawych ob 
jak fróyyczas praktykował rząd w polskich zi ? i.. - 
kolonizacją. Rozdawano dobra polskie 
generałów za bezcen, a generałowie pruscy u - 
dawali je potem Polakom za gruby grosz. C 
Bluecher, głośny z wojen francuskich, na ; 
ten sposób znaczne obszary dóbr, z 1

część przegrał w nocy w barty, inni 
? ./iłlarze sprzedawali dobra darmo albo za - . -,<-eu 

; a — „Polakom, żydom, Francuzom, ( u: 
’ wogóle każdemu, kto im dobrzi

' pieniędzmi Dalsze szczegóły, nie
;. me z naszych dziejów porozbior -cl 

:■ iarj>; ■ względu na prawo karne.
7olno w Lipsku, nie wolno w Po

tego ciekaw, niech sobie zapisze z 
' • p z : g e r Yolkszeitung z

na szlach 
w ręce d-
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‘ naukireligji. Beri Boers. 
■Jak z kolonizacją, tak się wie 
¡skiemu z polityką szkelua. W poi • 
odbywają się teraz w szkołach

ry. Przypominają one obrazy opi- 
lilirę Viebig w jej powieści „Das 

Lear“. Teraz rozumiemy, źe Klara
ri; przesadziła w swych obrazach, 
sw.-at: uznaje, że taką bronią niczego

; .’t* *. Tylko książę Buelow 
zdania. W łaskawości swej przyj- 

izynne telegramy od hakatystów i za- 
‘ — także telegrafem — że nie po

¡celem „wzmocnienia niemieckiej 
wschodnich kresach4. I to się ciągle
0? tu rutyna zastąpi mądrość poii

■zes ministerstwa, tak też minister 
■aiu oświaty'. Pan minister Studt zamiast 
; polityk"? szkolną zrewidować, jeszcze ją zao- 
■ Języx ..¡.emiecki został zaprowadzony na- 

, rzy nauce religji i dzieci muszą 
u; odsiadywać, jeżeli me chcą po 

• iadać.
radzić się na coraz ostrzejsze roz- 
,?drzej byłoby pomyśleć o lago- 

■ ,ch, aby Polaków nie zrażać. 
■Lią swój język ojczysty i ojczyste

inodiitw, 
zmsirować. 

a .y ' sy 
a r y w. a 

źskiai; musi

wet Jo tęgo. 
% taką rozrz 
pacierza, w 
musowe wv

stysj
wet p r zy 

areszt godzin 
t-eicief.ku od 

'jąmiast
s-! czadzenia, p *- -i'“•
¿aiejsżych- śt 

rA si?ea ze.cł

■ ■■ zs ■ i - i s c h e r V o 1 k s f r e u n d pisze 
w . ' ..i,p, y tytułem: „Walka o wolność 

‘\uż to Berlin nie może sobie po- 
( ’ - miał szczęście z polityką polską.

1 pruski wobec Polaków 
’y. a dobre. Dziś o ludzie pol- 

' , bie powiedzieć, że się w wal-
i? : prawdę wzmocnił. Mimo

: z., !■ .'Mza naukę religji po niemiecku, 
wśród y i : i , drobnych dzieci polskich rozlega 

■ ńmy pacierza polski ego!
■ W ży i?*, Lidu polskiego płynie inna, go

ję! ■ i,r! ■ a i żeli w żyłach niemieckich. Hi- 
¡¡r ,: polska i.ye dowodzi; u Polaków jest cza- 

■%a.in gorętsza krfew, aniżeli nawet u Sycylijczy- 
ków. Jasna rźecz, że kasowanie pacierza poi- 
«Łe.ąy uważa lud polski za popieranie pro te

am Dzieci polskie wyrastają w szkole 
ta męczenników wiary św., a to 

,iu,o n. dętności ludu. Nabawiły one 
pruski m ada kłopotu. I one zwyciężą, 

•oo uopodóbm. eby się rząd pruski posunął aa- 
jy oporne dzieci polskie, które 
ijącą wiernością bronią polskiego 
do osobnych zakładów na przy- 

. anie, albo nawet zamykał je
wreziei

prasę nmską 
■dza dzi,-.L 
..szkole, / Po? 
która i¥ :,ye. 
afr.załs. 
hiskttp N 
¿c.u3y;4‘‘.yobfó 
od

■.•¡uv ■ tres’
łt •gpiwiddnt 
y.iiscki '¡cji 
frjlfc' y ii: 
frontem ju

ę/.a,
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i g., hakatystka, sitarzy się na 
¡.danowicie na Lecha, źe pobu- 

■ je do lekkomyślnej ■ swawoli w 
,ę się na Köln. Volksztg., 
.jach pod adresem hakatystów 
ą się ci, którzy myślą, iż a r c y - 
jiec w Poznaniu będzie mógł 
wzmocnienia niemczyzny, i dodaje 

■)i wysoki urzędnik, znający od 
i doskonale stosunki na wscho- 
jwiedział w tych dniach do ko- 
-igo: Jeżeli znowu przyjdzie nie- 
p do Poznania, wtedy wszyscy 
ks. Biskupem na czele, staną

łiernu. .
!•■-. ■ ""i i 1

óiaBWSki.

odzenie.
i-i. wieść współczesna.

Jedeń tylko, jeden cud,
Z szlachtą polską, polski lud, 
Dusza żywa, z żywem ciąłem 
Zespojone świętym szałem !
Z tego ślubu jeden Ducli. 
Wielki naród polski sam. 
Jedna wola, jeden ruch.
O ! zbawienie tylko — tam I

(Z. Krasiński: Psalm miłości.)

Pociąg ko "orski kolei Wiedeńskiej w sza
lonym pędzie, <?. Legał Warszawy.

Na równio: podmiejską, w śnieżne puchy 
spowitą, bk „ącą w słońcu blaskiem djamen- 
iów, ra biel 'ej nieskalaną, dziewiczo czystą, 
czarce cielsko żelaznego potwora miotało z wście- 
Włością ślepej sdy snopy iskier ognistych, krwa
wych Leledwie Jednocześnie, pióropusze pary, 
wyrze „uej co chwila, pięły się śmiało ku górze, 
iż klął -U sinawy, w zetknięciu z mroźną atmo- 
słerą, rozprss;' ■ się w wątły obłoczek, w cień 
ajgpoeb • Lr • ozwiewny.

Zg.. 't łs> ¡chów, głuchy łoskot potężnej 
maszyny fiu adzonej do najwyższego rozpędu, 
warczem. i -- kół, pod któremi uginała się 
'ziemia. śi szcie przeciągły sygnałów, zle
wały się " . piekielny, a jedyny, jakim cy
wilizacja, • . iowana przez tego sapiącego,
■ogniem zlep . smoka, zakłócała spokój kraj
obrazu, .¡¡er. ' ego w cichym półśnie zimowym.

Ten ; 5v miarę zbliżania ku stolicy, na
bierał pod w ó; , - . aa pozór sprzecznej cechy: z je
dnej bowiem. ony zaniepokojenia, z drugiej 
martwoty.

1 1’ubiic.zn -i zebrana tłumnie przez pociąg 
na stacji węzłowej, zdradzała zewnętrznemi ozna- 
'. imi zdenerwowanie, połączone z jakimś gorączko
wym nastrojem Nieznajomi nawet szeptali gru- 
wj na korytarzach, zadając półgłosem dyskretne 

pytanie k ndukDmm, odbierającym bilety. Od- 
pewtedz iecłnak, przy której wstrząsanie głową 
i wymysuy ruch rąk potwierdzał słowa: „Nie 
wi-wn .o i,¡.-w.:;-nie zadawalała nikogo. W po- 
wif r-.;u kr. y '•«."«»iy się z cicha, oderwane, niedo- 
mnw .ne zdani?, : wyrazy: „Strejk...“ „Bezrobo- 
Le. „Zajść.'- ' Petersburgu...“ „Solidarność...“ 

- Dzie-: mam w mieście. Codzień jeżdżą 
do ¡zkói. Ja,ż? je puszczać same? — biadała
Pika, zafrosowaufe pani.

Agencje KurjeraiPoznańsklego.
Przedpłata wynosi w agencjach:

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
i w ciągu każdego miesiąca.

Sródka.
12. Rynek. Dressier. Drogerja.

Ostrówek.
17/18 Bagiński. Skład kolonjalny.
12. Ciemnierski. „ „

Cliwaliszewo.
1. Łaganowski, skład cygar.
35. Pasikowski, skład kolonjalny.
21/22. Szumski. Skład kolonjalny.

ul. Szeroka.
Malicki, skład kolonjalny.
Krause, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dybicki, skład cygar.
2. Beyer, skład cygar.
19. Czyszka, drogerya

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjalny.

ul. Willielmowska.
„Havanna“. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skład cygar. 

Droste. Bazar.

Plac Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktualuy.

Piekary.
7. Wichrowski & Święcicki. Skład cygar.

Sw. Marcin.
46. Neymanu. Drogerja.
27. Smyczyński. Skład kolonjalny.
68. Błażejewski. „ „

ul. Wiktoryi.
21. Wlekliński. Skład kolonjalny.

ul. Naumaiiua.
9. Waleryński. Skład kolonjalny.

Sw. Wojciech.
27. Langner. Skład kolonjalny,

Małe Garhary.
1. Kulesza. Drogerja (narożnik placu Wro- 

nieckiego.

u$. Żydowska.
30. Kaczmarek. Skład wiktualny.

ul. Butelska.
Niedzielski. Skład kolonjalny (narożnik ul. 

Ślusarskiej.)
Grobla.

27. Nowak. Skład wiktualny.

— Tyle innych drogę tę odbywa! — po
cieszano.

— Tak; ale moje to drobiazg.
— Zabrać do domu, bo i tak koleje staną! 

— zawyrokował ktoś z boku
I znów grupy zbliżyły się więcej, zniżając 

głos 'do szeptu nieledwie.
W krajobrazie zaś w miarę zaniepokojenia 

podróżnych coraz większa zalegała martwota.
W Pruszkowie tylko, który pociąg mijał bez 

zatrzymania się, całym pędem pary, gromady ro
botników, zebranych na stacji, machały rękami, 
dając jakieś znaki widocznie. Ale smok żelazny, 
plujący ogniem i parą był już daleko, biegnąc 
w przestrzeń śnieżystą, cichą, zmartwiałą... Od 
Włoch ku miastu sterczały zimne, fabryczne ko- 
imny, a gmachy tych wielkich ognisk przemysło- 
w hh czyniły wrażenie pustki i niebytu.

. ■: Głowy podróżnych w oknach wagonów po-
“myliły się znów ku sobie.

• Wyraz: strejk, wymawiany, jak wobec zmar
łego, z jakąś zabahonną-trwogą, zawisł raz jeszcze 
av powietrzu.

Lękliwe jego echo, przedostawszy się przez 
drzwi uchylone, wtargnęło do przedziału pierwszej 
klasv. Tu jednak, w atmosferze względnego kom
fortu i zbytku przeszło niepostrzeżone, zatracając 
swą cechę, grożącego nędzą upiora.

Pan w bogatem futrze o kołnierzu z lśnią
cych bobrów kamczackich, nie zauważył nawet 
intruza. Zmora „bezrobocia“ tak ważna dla 
tamtych z korytarza, dla rodzin pracowników ko
lejowych przeważnie, tutaj, jako rzecz podrzędna, 
nie doszła do świadomości silnie zbudowanego 
i dobrze odżywianego mężczyzny. Ręka jego lewa 
przytrzymywała kosztowny pled, rozłożony na ko
lanach, dłoń prawa dzierżym ostatni numer 
Figara.

Francuski dziennik nie pochłaniał jednak ca
łej jego uwagi. Bystre oczy, przekradając się po 
nad płachtą zaczernionej bibuły, biegły od czasu 
do czasu badawczo ku stojącej u okna parze mło
dzieńczej. Snąć ten ciemnowłosy, śliczny po
dlotek, pochylony ku wysmukłemu chłopcu w 
mundurze gimnazjum rządowego, żywiej zajmowa 
poważnego pana, od nadsekwańskiej gazety.

- Czy słyszałeś? - podjęło półgłosem 
dziewcz1'. Na korytarzu mówią o powszechnym 
strejku w Warszawie. Pan Jerzy miał rację
widać... „

— Moja Zosiu, - przerwał pan z Figarem, 
— nie używaj, proszę, wyrażeń, których nie ro
zumiesz. To niestosowne w ustach panien i 
twojej sfery. Co cię to zresztą może obc o zic _ 
Kwestja strejków czy bezrobocia, to rzecz u zi

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wikłała.

ul. Półwiejska.
12. K Jeszka. Skład kolonjalny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C. Kostański. Skład kolonjalny.

Stary Rynek.
45. Machiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.

Wielkie Garbary.
29. Węclewski. Skład kolonjalny.
48. Stefański. „ cygar

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktualny.

ul. Wroniecka.
12. Piojda. Skład kolonjalny.
91. Beyer. „ „

Małe Garbary.
8. Lewandowski. Skład kolonjalny.

Plac Królewski.
6. Wawrzyniak. Skład kolonjalny.

ul. Rycerska.
14. Danielewski. Skład kolonjalny.
38. Mroczkiewicz. „ cygar.

ul. Ogrodowa.
11. Jaworski. Skład kolonjalny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru.

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład kolonjalny.

ul. Szkolna.
19. Piotrowski. Skład kolonjalny.

ul. Strzelecka.
1. Stróżyńska. Skład wiktualny. 
p5. Hoffmann. Skład kolonjalny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjalny.

ul. Bąkowa.
12. Wysocki. Skład wiktualny.

ul. Kopernika.
10. Mroczkowski. Skład kolonjalny.

Rybaki.
28. Górska. Skład wiktualny.

Wilda.
ul. Fabryczna.

5. Hołoga. Skład kolonjalny.
i 3 a. Bilicki. Skład kolonjalny.

ul. Wilowa.
69. Najderek. Skład kolonjalny.

ul. Małgorzaty.
1. Antkowiak. Skład kolonjalny (narożnik 

Strumykowej.)

ul. Gneiseuau’a.
30. Dudziński. Skład wiktualny.

ul. Strumykowa.
35. Pawłowicz. Skład kolonjalny.

dojrzałych i doświadczonych; w żadnym zaś razie 
nie należy ona do panienek lub młodzieży.

Przez usta gimnazjasty, lekkim już przy
słonięte puszkiem, przewinął się uśmiech lekce
ważenia; z oczów jego pobiegł ku ojcu błysk 
zimny, niechętny prawie.

— Proszę papy — tłumaczyła się ulegle —■ 
ja tylko powtarzam Wiciowi, co usłyszałam przy
padkiem, że podobno na ulicach...

— A cóż ciebie może obchodzić ulica? — 
powtórzył ten sam zarzut, z naciskiem i niecier
pliwieniem. Panna Prędowska w ogóle, a moja 
córka w szczególności, nie może mieć i nie będzie 
nigdy miała nic z ulicą wspólnego. Niech cię 
Witold nie zaraża, proszę, swoją demagogją. Bratu 
twemu prędzej to ujść może, bo nawet w rodzi
nach monarszych następcy tronu bywają zwykłe 
liberalni. Ta niewinna poza, czy choroba mło
dości, idzie w zapomnienie, wraz z odebraniem 
dziedzicznego majątku i stanowiska. Chłopiec, 
tak jak odrę i szkarlatynę, musi ją przejść swego 
czasu; ale dla panienki rzecz to zupełnie nie
właściwa.

Brat i siostra zamienili jakieś bolesne, poro
zumiewawcze spojrzenie.

— Zdąje się, że dojeżdżamy — kończył pan 
Prędowski, zwykłym już, uprzejmym tonem. 
Chodźcie lepiej, pomóżcie mi złożyć pled i paski 
zapiąć.

Oddał go dzieciom, a sam pozdejmował 
z siatki drobne pudełka i torebki, na których wi
dniał herb Leliwa, lub cyfry: A P., szlachecką 
przyozdobione koroną. Szereg tych zbytkownych 
przyborów podróżnych, wykwintnych z najlepszej 
skóry zrobionych, a w bronz lub nikiel okutych, 
świadczył o zamiłowaniu do komfortu i estety
cznych poczuciach Prędowskiego, tak jak oczy 
jego, zatrzymujące się z lubością na córce, stwier
dzały nietyłko miłość ojcowską, lecz i zadowolenie 
z wytwornej sylwetki dziewczęcia, którego rys 
każdy zdawał się zapowiadać niepospolitą na 
przyszłość urodę.

Świadoma wymagań ojca, Zosia obciągnęła 
futrzany żakiecik, poprawiła wstążkę w długich 
warkoczach i berecik na głowie, a zwracając się 
z poważną minką ku Prędowskiemu zapytała:

— Gzy pan radca zadowolony ze mnie?
Syn za taką poufałość zostałby skarcony; 

figlarność jedynaczki rozbrajała ojca zawsze. 
Uśmiechnął się więc tylko, na słowa bowiem nie 
było już czasu.

Pociąg z hukiem, do grzmotu podobnym, 
mijał relsy na ulicy Żelaznej, zwrotnice, warsztaty, 
sylwetki nowych domów przy Alei Jerozolimskiej

ul. Holienloliego.
2. Fiałkowski. Skład wiktualny.

ul. Capriviego.
9. Rakowski. Skład kolonjalny, narożnik ul. 

„Różowej“

ul. Następcy Tronu.
1. Przystanowski. Skład cygar.
16. Kozłowski. Skład kolonjalny.
27. Cedzicb. Drogerya.
£9. Magdziarz. Skład kolonjalny.
110. Kosicki. Skład kolonjalny 
7óe. Sroka. Skład wiktualny.

Jeżyce.
ul. Jadwigi.

2. Małecki. Skład cygar.

ul. Cesarza Wilhelma
15. Śmigielski. Skład kolonjalny.
28. Bąkowski. „ „

ul. Cesarza Fryderyka
21. Krąkowska. Skład wiktualny.

ul. Wielka Berlińska.
66. Śniegocki. Drogerja-

ul. Wawrzyńca.
16. Seifert. Skład kolonjalny.

ul. Forteezna.
18. Kałas. Skład kolonjalny.
33. Kaszak. „ ;,

Sw. Bazarz. 
ul. Książęcą.

5. W. Graczyński. Skład kolonjalny.

(Ciąg dalszy Agencji w pierwszym dodatku.)
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Od Ekspedycji.

ISS?*" Z powodu trudności technicznych, 
nieodłącznych od wydawnictwa pierwszych nume
rów nowo powstającego pisma, wielu czytelników, 
mianowicie na Górnym Slązku i w Prusiech Zacho
dnich, będą dochodziły numery okazowe nieco spó- 
źaione.

Z powodu licznych zgłoszeń będziemy druko
wali pierwszy numer okazowy nie w 5000, ale

w 7 tysiącach nakładu.
Wydrukowanie, złożenie i zapakowanie 

takiego nakładu wymaga odpowiednie 
i czasu, co prosimy uwzględnić.

Ekspedycja „Kurjera Poznane:

i zdyszany, drżący cały, zarył się przed en 
nym dachem prowizorycznej stacji, n 
Wiedeńskim.

Tragarze zabrali pakunki, Zosia, i , - 
wszy z wagonu, ujęła pod ramię brata, ] 
zaś zatrzymał się u drzwiczek a puszcz. : ol-ok 
siebie tłum rozgorączkowany, pędzący, zaoriu- 
jował:

— Czekajcie; nie znoszę tłoku i ploben. 
Po co im przeszkadzać w tych wyścigach? 
nie potrzebujemy się spieszyć.

Poczem dodał z westchnieniem ulgi
— Jednak to miło uczuć twardy ;

nogami, A przytem, pół do drugiej, >• - 
ludnie; należy nam się coprędzej solid:,?, ■;< 
tywne śniadanie. Dobre, gruntowne p. : i;';
najlepiej przywraca siły, podróżą wyczei .

Wyprostował swoją silnie ebudowam 
kazywania przyuczoną postać i ruszono -a? rei;.

W drzwiach poczekalni czekał trag z / ,wa 
łizkami.

— Oddaj rzeczy te konduktorowi 
Bristol — rozkazał pan Prędowski.

— Niema go, proszę pana.
— Jakto, nie ma samochodu, ai 

z Bristolu?
— Niema.
Pan radca się zasępił.
— Szkoda! Widać duży zjazd w 

No, to oddaj szwajcarowi z hotelu Euro
— Niema go, proszę pana.
— Co? Niema? Więc któż jest: 

kiego hotelu?
— Żadnego niema.
Prędowski spojrzał na posługacza, ik 

warjata. Ten uśmiechnął się tylko.
— Strejk, proszę pana — objaśnił.
— Aaa! — Prędowski ściągnął brwi olim

pijskie i, nie chcąc wobec człowieka tego wrażeń 
swych komentować, rozkazał krótko:

— W takim razie włóż pakunki na doróżkę 
parokonną. Wybierz tylko dobre konie.

— „Gumy“ tak. 
jaśnił.

Tym razem z ocn-
lił ku człowiekowi w .. . wei ■■'?,:
gromowładny.

— A więc nieś 
do jednokonki — zad 
kojem.

Wyszli szybko, j 
kalnię. U podjazdu 
Podróżni tylko, dźn 
zdwojonym pospiechei

(Ciąg d.

u



DłiL

Znawcom
poleca

Papierosy .Dubec’
Kwiat tytoni tureckich. tylko ręczna robota.

BL Droste w Poznaniu
fabryka papierosów i krajalnia tytoni.

------  --------- jWMegBBMHte------------  ' ------

(Wla.śc. Stanisław Zeyłand, arch.)
Poznań, Xybaki JYr. 4|6.

Pracownia stolarska i zakład artystycz. 
dla robót kościelnych 

ejarehitektury wewnętrznej
Ołtarze, ambony, konfesjonały, 

chrzcielnice, stale, ławki kościelne i ko- 
latorskie, barjery przed ołtarze, klę- 
czniki, fotele dla celebrantów, stacje 
krzyżowe, baldachimy do figur świę
tych, szafy do paramentów, opierzenia 
organów, drzwi i okna kościelne ltd. ltd.

Schody pałacowe, boazcrye, panele, 
przepierzenia, posadzki, plafony i t. d.

Własne biuro rysownicze.
Rysunki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie ’ franka.

płaszcze
palełoty

peleryny
kaftankl

kostjumy
spódnice

trotery
halki

bluzki.

a. MARwee

w Poznaniu w Domu Przemysłowym
poleea skład sttfój na sezon jesienno-zimowy!

Futra damskie. * Modele paryskie i wiedeńskie.

Zakład dentystyczny
Loon Nowicki, 2.

drugi dom od ulicy Wrocławskie!.

NOWE KURSA HANDLOWE
rozpoczynają sięwmojejszkole handlowej 4. paździer
nika. Gruntowna i praktyczna nauka przez do
świadczone i rutynowane siły nauczycielskie.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii
‘i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Ośm pierwszokla- 
sowych maszyn do pisania różnych systemów do dy- 

® pozyęji.
Prospekty na żądanie.

Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 
w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.

Wysyłka za zaliczką.
Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go

spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor szkoły handlowej. Rewizor ksiąg.

DL. ŚW. MARCINA 64. IJ.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1682.
Zgłoszenia i prospekty także ul. Nowa 7 w składzie.

Wyroby platerowane
Christofle u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi
delce itd. od gładkich aż do 
najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne 
Za gotówkę rabat.

Towar ==
jak najlepszy.

nancy

Wielki
wybór

w sztućcach
srebrnych =

które polecam po jak najtań
szej cenie. — Stare srebro 

przyjmuję w zamian. — Zużyte
sprzęty srebrne i posrebrzane od- 

nawiam
starannie i tanio!

H. Dyclitowicz.
Chociaż wełna, bawełna i płótna o 20 procent podrożały, wśkutek rychłego zakunna iestem wChociaż wełna, bawełna i płótna o 20 procent podrożały, 

Wełny czarne i kolorowe na suknie:
Szewioty, krepy i satyny 90—120 ctm. szer. mńt/ po 90 fen., 1,20, 

l.ito, L50, 1,90, 2,00, 2,25 do 4,50 Mk.
• Alpagi gładkie i deseń. 100—120 ctm. szer. metr po 1,50, 2,00, 2,25, 3-4 M. 
Materje fantazyjne i nowości sezonowe 90—110 ctm. szer. po 1.00,

1,25, 1,50, 2,00, 2,50 do. 4,50 Mk.
; ■ t. oraz na poszycie futer 

:ł ' ■ io ; )'i, ‘ . . ii . 4.50 do 7 Mk.
na ■ ■ ' . .90: ' ■ ' 2L .35, 1,50, 2,00 do 3,50 Mk.

y ,•.•;<• jaśni' :. w ¡.¡i tó 1.00, 1.20. 1,50, 190 itd.
: L. . •zonę. : st- ' : 8, 9, 10, 12, 15, 18-24 Mk.

•JeilwK-ń.y e.:r>3■ ■ orowe:
.•'i; ■ cii': : . 1 2,25, 300do 4,50 Mk.

■'tc; >rm: ■ ■■• ó-~' < m a»..r » 3. <0 do 3,75 Mk.
• Da <.,e metr po 2,50, 3,50, 4,50 M.oui 

i i
łSerje ncglizi pościele :

•i., 1,50 i t. d.

I.L M! i..- ony po 38, 45, 50, 80 fen.

I Założona 
r. 1843

Fabryka i magazyn fortepianów

Karol Ecke ' Poznań

Zastępstwa we wszystkich znaczniejszych miejscowościach kraju i zagranięy. 
Król, pruskie medale państwowo, 14 złotych i srebrnych medali.

Największy i najstarszy skład fortepianów w Poznaniu
przy ul. Rycerskiej 39.

Pianina, skrzydła, harmonie
także Bechsteina, Słeinnaya & Sons, Rdnischa, Burgera, Hofberga, Hinkla, 

Esteya i w. i.

Używane i pranie nowe instrnmenta
bardzo tanio także n «¡¡¡spłaty częściowe.

Na „MIGNONIE“. nowym, sensacyjnym fortepianie reprodukcyjnym i Phonoli, 
najlepszym aparacie do artystycznej gry na fortepianie, ¡zupełnie nowej budowy.

gra na próbę także bez przymusu kupna.

-»as Jllustrowane katalogi bezpłatnie. sie
li

Handel bławatów, płótna, stolowlznyl tjotowej bielizny.
Poznań, St. Rynek 5354 (narożnik Jezuickiej ulicy.)

mich zapasów po dawniejszych tańszych cenach i polecam.: 
De

utek rychłego zakupna jestem w możności sprzedawania większej części żnoich 
Szyrtyngi po 30, 38, 45, 60 f. do 2,25 Mk 
Drelichy na spodki po 75, 90 fen., 1,20 do 2,70 Mk.
Płótna szlązkie, bielefeldzkie i angielskie szt. po 12,15, 20, 24, 27 do 80 M.
Chustki do nosa tuz. 90 fen., 1,20, 1,50, 1,80, 3, 4, 5, 6 do 24 Mk.
Nakrycia stołowe po 5, 6, 12, 15, 18, 24 Mk. i t. d.
Nakrycia do kawy po 2,50, 3,00, 3,50 do 45 Mk.
Obrusy stołowe po 1,00, 1,50, 1,65, 2,50, 3 do 18 Mk.
Serwetki tuz. po 2,00, 2,50, 3,00, 4,50, 5,00, 6—7 Mk. i t. d.
Ręczniki tuz. po 3,00, 3,50, 4,50, 6 do 18 Mk.
Ręczniki, prześcieradła, płaszcze i materjał pluszowy do froterowania.

Materjały meblowe.
Krepy, rypsy i adamaszki 130 ctm. szerokie metr po 1,50, 2,25 do 4,50 M.
Kretony po 38, 45, 60, 75 fen. do 1,25 Mk.
Firanki ze sztuki i odpasowane, story, lambrekiny i vitrage.
Portjery wełniane i pluszowe do okna po 3,00 3,50, 4,50 do 24 Mk.
Serwety pluszowe, rypsowe i fantazyjne po 1,50, 2,00, 2,50, 3,00 4,50 

5, 6 do 25 Mk.
Kołdry pikowe, rypsowe i wełniane para po 3,00, 3,50, 4,50, 5, do 27 M.
Kołdry watowane i z kwapu sztuka po 5, 6, 8, 9, 1Ó, 12 do 60 Mk.
Derki do spania i do podróży po 1,75, 2,50, 4,50, 6 do 27 Mk.

Inlety po 45, 60, 68, 75 f. do 2,75 / Dery na konie po 2,50, 3, 4, 6, 8, 10 Mk.ł
Chodnjki metr po 45,430, 75, 
Dvwanv i dywaniki.po 1.0Ó, 

140 Mk.'i t. d.

10 fen. do 4,50 Mk. 
1.25, 1,50, 2,25, 3,50, 3,75, 9, 12, 15. 120.

Bielizna ntęzka.
Koszule po 1,00, 1,25, 1,35, 1,85, 2, 3, do 10 Mk.
Kołnierzyki tuz. 3,50, 4,50. 5, 6. 7 Mk.
Kaftaniki trykotowe 1,00, 1,25, 1,50 do 5 Mk.
Koszule trykotowe po 1,35, 1.50, 2, 3, do 5 mk.
Kalesony trykotowe po 1,60, 1.75, 2, 3, do 5 mk.
Krawaty, skarpetki i t, d. Mankiety, tuzin po 6,

Bielizna damska.
Koszule po 1,00, 1,25, 1,50. 2, 3. 4 do 12 Mk.
Kaftaniki po 90 fen. 1,00, 1,25, 1,50, 6,00 Mk.
Majtki po 1.00. 1.25, 1.50, 2.00 do 4.50 Mk.
Spódnice białe po 2,50, 3,00, 4,50. 5. 6. do 12 Mk.
Koszulki trykotowe po 90 fen. 1,00 do 3,50 Mk.
Majtki trykotowe po 1,75, 2,00, 2,25 do 5 Mk.
Pierze i kwap wolny od kurzu i zapachu funt po 1.50, 2,00, 2,50, 3.00 

3,50, 4,00, 4,50, 6 Mk.

7.50 i 9 Mk.

N* M-SM ’łkw' 3F-«

adem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej S. z o. p. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu.



I. dodatek do 1. numeru okazowego Kurjera Poznańskiego
Poznań, dnia 20. września 1906. **

Hasła chwili.
lwów, 16. września. 

Hasła, które brzmią obecnie nad życiem
publicznem zaboru austrjackiego, doniosłością swą 
nadają dniom dzisiejszym znaczenia chwili prze
łomowej. Są to dwie sprawy: reforma wyborcza 
i żądania autonomiczne, czyli, by określić istotę 
rzeczy, po pierwsze przeniesienie steru spraw pu
blicznych z rąk nielicznego zastępu uprzywilejo
wanych dotychczas warstw społecznych w ręce 
szerokich mas ludowych, po wtóre “zwiększenie 
dzięki atakowi na centralizm wiedeński, samo-

• rządu społeczeństwa polskiego we własnym kraju. 
. Rządowy projekt reformy wyborczej, zapo

wiedziany i w ogólnych zarysach nakreślony 
przed Radą Państwa przez b. prezydenta mi
nistrów bar. Gautscha dnia 28. listopada 1905 
roku, a jako gotowe przedłożenie rządowe przed
stawiony także jeszcze przez bar. Gautscha dnia 
23. lutego 1906 r., po długich dyskusjach parla
mentarnych nasamprzód nad zapowiedzią listopa
dową, a następnie nad przedłożeniem lutowem, 
wśród zmian gabinetowych przez upadek br’ 
Gautscha i po nim ks. Hohenlohego, a przyjście 
do władzy, dnia 2. czerwca, bar. Becka na czele 
ministerjum półparlamentarnego, poszedł do wy
branej przez parlament komisji reformy wyborczej, 
która powoli załatwia artykuł za artykułem, ale 
ostatecznie, wedle ogólnej opinji i, rzec można, na- 
pewno załatwi się z poruczoną jej sprawą dość 
rychło, by parlament, którego sześciolecie wygasa 
z końcem tego roku, mógł jeszcze przed swem 
zamknięciem uehwalić reformę wyborczą, i by 
nowe wybory odbyły się około lutego 1907. roku 
już na nowych zasadach. Mówi się jeszcze o tein, 
źe mandaty obecnej Izby mogłyby być przedłu
żone o rok, aby mogła ona uchwalić reformę wy
borczą. Mówi się nawet o tem, źe reforma wy
borcza mogłaby być oktrojowana przez cesarza. 
Ale o tem, by reforma wyborcza wogóle miała 
nie przyjść do skutku, nie mówi się już wcale 
Jednem słowem, zmianę ordynacji wyborczej na
leży uważać za rzecz pewną i blizką.

Sprawa reformy wyborczej jest niewątpliwie 
ważna ze względu na stosunek kraju naszego do 
całości krajów przedlitawskich. Wszak dotąd by
liśmy bardzo upośledzeni, gdyż Galicja stanowiąca 
28 proc, ludności całej Przedlitawji, miała jednak 
w ordynacji dotychczasowej, sporządzonej przez 
centralistów wiedeńskich, tylko 18 proc, posłów. 
Wszak obecnie chciano nas znowu pokrzywdzić 
w tym samym stopniu, i bar. Gautsch dawał Ga
licji, przy ogólnem podwyższeniu liczby posłów 
z 425 na 455, nieznaczne stosunkowo podwyższe
nie z 78 na 88. Za to też Koło Polskie oba
liło bar. Gautscha. I ostatecznie dzisiaj komisja 
reformy wyborczej i rząd już przyznały Polakom 
przy dalszem podwyższeniu ogólnej liczby posłów 
do 516, liczbę 106, t. j. przynajmniej 20,6 
proc., a Koło Polskie złożyło wniosek mniej
szości, poparty przez wszystkich posłów czeskich 
i południowo-słowiańskich, domagający się mini
mum 114 mandatów.

Jest dalej ważna sprawa ta ze względu na 
liczbę polskich i ruskich posłów z kraju naszego. 
Dotąd było na 78 posłów galicyjskich tylko 3

ruskich, gdyż znaczna część Rusinów wybierała 
olaków. Obecnie groziło, przez niesprawiedliwe

U ,ZnnnAA°AkręgÓW wyborczycb- to, źe Rusini, 
o 1,000,000 przeszło od nas mniej liczni, a kil- 

akrotnie słabsi kulturalnie i ekonomicznie, zdo
będą me tylko połowę, ale nawet 60 proc, man
datów, a w każdym razie rząd bar. Gautscha 
dawał nam tylko niewielką nadwyżkę, bo 51 
mandatów polskich na 37 ruskich. “Obecnie i to 
niebezpieczeństwo jest uchylone. Rząd i komisja 
r_eQf0™y wyborczej dają z owych 106 mandatów
78 Polakom, a 28 Rusinom.

Przedewszystkiem jednak ważna jest sprawa 
reformy wyborczej ze względu na powołanie mas 
ludowych do steru życiem publicznem. Dotąd 
było 20 mandatów wielkiej własności (1 poseł już 
na 119 wyborców), 3 mandaty z Izb handlowo- 
przemysłowych i 13 mandatów miejskich (l poseł 
na 3.776 wyborców a 46.296 ludności miejskiej) 
27 mandatów wielkich (1 poseł dopiero na 21 686 
wyborców a 246.045 ludności wiejskiej), 15 man- 
datów kurji powszechnej (1 poseł aż na 86 833 
wyborców a 487 729 ludności), a nadto wybory 
były jawne, t. j. cddające wyborców pod kontrolę 
różnych zwierzchników, oraz pcśrednie w dwu 
ostatnich kurjach na wsi. Teraz wszystko się 
zmienia. Teraz ciężar główny przenosi się na 
wieś: na owych 106 mandatów jest tylko 34 
okręgów miejskich a 72 wiejskich, a nawet jeśli 
pdiczyć same tylko mandaty polskie, to na 
34 okręgów miejskich polskich (bo Rusini okręgów
?‘ejx8?Ch ,n?e mają zuPelnie) jest jednak więcej, 
bo 44 polskich okręgów wiejskich.

A to samo musi stać się w sejmie krajowym,
\V leś, chłop, mają stanowić o sprawach kraju 

Zmiana to ogromna. Dotąd rządziła właściwie 
warstwa większej własności ziemskiej, która miała 
dla siebie 20 mandatów, zdobywała nadto wśiól 
ludu przy wyborach jawnych i pośrednich, około 
15, tak źe w Kole Polskiem wielka własność 
miała większość.

Dzisiaj się to kończy. Kończy się bez żalu 
powszechnego, bo chociaż miała szlachta w kraju 
naszym i jego życiu porozbiorowem ogromne za 
sługi, taki ogromny przywilej polityczny był je
dnak dzisiaj już niesłychanym przeżytkiem. Do

PJzJcbo(^z\ Idd- Lud ten targany jest naj 
różnorodniejszemi agitacyami rozkładowemi, które 
powoli będziemy mieli sposobność na łamach tego 
pisma przedstawić. Ale na ogół biorąc można 
wierzyć i u nas, tak jak w obu innych zaborach, 
u was oddawna, a za kordonem rosyjskim przy 
niedawnych wyborach, zwycięża zdrowy zmysł na
rodowy ludu.

Druga wielka sprawa chwili obecnej to nasze 
żądania autonomiczne. Koło Polskie i większość 
opinii publicznej związało je ze sprawą r< formy 
wyborczej, mimo krzyku żywiołów radykalnych, 
myślących tylko o mandatach dla siebie, wycho
dząc z tej słusznej zasady, źe zmiana ordynacji 
wyborczej to zmiana w znacznym stopniu naszego 
stosnnku do monarchji, źe czego się obecnie, w 
zamian za głosy polskie przy sprawie refor
my wyborczej nie uzyska, trudno będzie uzy 
skać później. Na setkach wieców urządzo
nych przez stronnictwo demokratyczno-narodo 
we, w tysięcznych adresach do Koła Polskiego, 
pokrytych setkami tysięcy podpisów, domagano

się zmiany najdalej idącej: wyodrębnienia Galicji 
i oddania jej pełnego samorządu. Kolo polskie 
postawiło jako warunek sine qua non rewizję 
ustaw zasadniczych w duchu autonomicznym 
i zwiększenie kompetencji sejmów krajowych spra
wami przyznanemi dzisiaj Radzie państwa. Wła
śnie w ostatnich dniach odniosło juz Koło polskie 
w tej sprawie pierwsze zwycięstwo. Wniosek Koła 
o wybranie subkomitetu dla tej sprawy uzyskał 
na posiedzeniu konrsji reformy wyborczej, dnia 
14. września, poparcie prezydenta ministrów bar. 
Becka i większości postów komisji i przeszedł. Żą

Od Redakcji.
. , • W C-hVl \wielklcb przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo wpadka ducha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy' ci piewcy 

ch aninją w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze
szłości, jak me masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 

grUZÓW wJ-<Wwa mewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu,
- ’j/Jdwszj przesz ośc i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 

w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widzimy i obniżenie haseł dawnych które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „Kr óle ws ka Pi eś n“ G1 mski ego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza- 
epopei narodowej ą P°dajemy W felietonie* Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn

nr,a * v GhCąC szerokieniu <^lowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mnie] niz za połowę ceny księgarskiej odstępuje.

Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu z druku
rb„ 8 = marek 17,50.

Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego, 
Dzwonu Polskiego (Warszawa), 
Kurjera Litewskiego (Wilno), 
Dziennika Kijowskiego (Kijów), 
Słowa Polskiego (Lwów)

wy no si cena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 marek.
Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go listopada r. b„ poczem zostaje zamknięta 

L™itóS ■»»« bji mniej „ięcej wto-’

stron dSmtlStaWeiwlS'’ ' Pi5tl,e”’* P61 ‘i’!,”“

a licznaTś^z^bka^rpn kazdyr d°m P«lski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i s zy h k a prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworna, 
p r e n u m er afor 6^ " P°rZądku alfabetycznym, będzie z a m i e s z c z o na 1 i s t a w s z y s t k i c h

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymuiac sie iako iefm 
abonent w mieśc.e kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty § * 1 * J g°

danie wyodrębnienia kraju, zbyt poważne dla ry
chłego załatwienia, nie mogło się już obecnie urze
czywistnić, ale w każdym razie utorowało ono 
drogę innym, mniejszym, lecz ważnym, postulatom 
autonomicznym.

Takie są zasadnicze i przełomowe hasła dnia 
w naszym zaborze: powołanie ludu do pełnego 
życia obywatelskiego i przeświecająca już, z poza 
dotychczasowych nieprzepartych wałów centrali
zmu, idea autonomji.

Korespondent.

Xvólewska ?xeśń.
Serce poety, jak mówi Mickiewicz, jest jak 

brzeg morski: jak w brzeg morski biją spienione 
bałwany, „zdobędą ląd w tryumfie i napowrót, 
zbiegi, niosą za sobą mnszle, perły i korale, tak 
i w sercu poety.

Namiętność często wzburza niepogody,
Lecz, gdy podniesiesz bardon, ona bez twej szkody 
Ucieka w zapomnienia pogrążyć się toni 
I nieśmiertelne pieśni za sobą uroni,
Z których wieki uplotą ozdobę twych skroni!

A nietylko namiętności, ale wogóle myśl 
i uczncia przypuszczają szturm do duszy poety, 

odpłyną, ale pustki po sobie już nie zostawią: 
po każdym odpływie myśli twórczej zawsze <oś 
zostanie, z czego potem, w chwilach spokoju ar
tystycznego poeta uplata ozdobę swych skroni. 
Czasem długich lat na to potrzeba : spokój ar 
tystyczny, tak bardzo zależny od spokoju życio
wego, nie przychodzi na zawołanie, a twórczość, 
jak wszystko na świecie, podlega nieubłaganemu 
prawu rytmiki, przypływu i odpływu. Czasem 
zdaje się, źe w duszy poety skończył się ju? 
proces, poprzedzający uzewnętiznierie twórczości, 
że chwila tylko, a z duszy wy’eje się pieśń 
którą poeta śpiewać będzie już nie sobie tylko 
ale ludziom; tymczasem nagle duszą owłada 
zniechęcenie czy znużenie, „język kłamie głosowi 
a głcs myślom kłamie“, myśl załamuje się w 
słowach, i pieśń po dawnemu płynie tylko w „duszr 
wnętrznościach“; strumień podziemny nie ebee“ 
nie może wyjrzeć na światłość dzienną ; ileż le? 
wylać, ileż pracy podjąć, ileż mąk wycierpieć 
tnusi poeta,, aby przebić nakoniec tę ziemt-ka
skorupę 1

, W duszy Glińskiego od dawna już płynęła 
„Królewska Pieśń“ strumieniem podziemnym:

Od tak dawna nad strunami 
Trzymam rękę podniesioną —
Chciałbym zagrać pieśń natchnioną,
A pieśń smutków arfa gra mi;
Chciałbym wszystkie struny zmierzyć,
Z wnętrza dodać skrę zapalną,
Zagrzmieć pieśnią tryumfalną,
W bojanowy hymn uderzyć,
I roztoczyć wielkie koło 
I ogarnąć świat ramieniem 
I opasać go promieniem 
I promienne sam mieć czoło!..

łoi«' jeszcze młodzieńcem, wtedy uczucie mi- 
cjczyzny rozpaliło jego wyobraźnię do stwo

rzenia wielkiego eposu: .Miałem wam dać pieśń 
o królach, Królewską Pieśń w księgach dwunastu 
i stu czterdziestu czterech rapsodach, o stu czter 
dziestu czterech tysiącach wierszy, w klamry 
aktów ujętych.“ Szczęśliwa młodość! Ona zawsze 
mierzy siły na zamiary, nie zamiar wedłng sił. 
Popłynęła w duszy poety Pieśń Królewska, roz 
ogniła się wyobraźnia, zabiło serce, ale., marzenia 
stargała twarda rzeczywistość, stargało życie, pełne 
kolców i cierniów : przypłynęła fala po to, aby 
znów odpłynąć.

Lecz muszle, perły i korale zostały, i nie 
wyrzekł się poeta najpiękniejszego ze snów swoich 
wszystkich, .stał się złodziejem godzin nocnych 
tyranem nerwów, ale w pracy nie ustawał* 
Przystąpił do niej lat temu dwadzieścia dwa. 
Przez lat dwadzieścia jeden nakreśli! zaledwh 
półtrzecia tysiąca wier-zy... Czasem hydra zwąt 
pienia szarpała mu serce, w głowie powstawał za
męt, twórcza myśl wypowiadała posłuszeństwo 
uczuciu, z ust wyrywał się jęk bolesny:

Smutno mi, Boże ! Choć bracia rówicśui
Do arf zasiądą — wyciągnięta ręka
Strun' lutni szuka i znali źć nie może,

Aż serce pęka !
Ze mi już złoty sen żaden się nie śni,
Że muszę struny zerwać, ja — syn Pieśni, 

Smutno mi, Boże !
Ale, na szczęście, fala natchnienia powróciła. 

„W roku 1905, w miesiącach styczniu, lutym 
listopadzie, — przestraszony odlotem mbdości. 
rozwianiem się znów całego życia — rzuciłem się 
do gorączkowej pracy bez wytchnienia i kazałem 
pióru tysiąc pięćset oktaw Dakreślie księgi pier
wszej fij mojej Pieśni Królewskiej Nie zmieniam 
tytułu, choć więcejby ou odpowiadał całości, niz 
izęśc, lecz zżyłem się z nim od lat już tylu i 
dziśbym się już rozstać z nim nie umiał, a i tak 
macie poemat o rozmiarach potężnych, który w 
świat puszczam z drżeniem serca, bo stokroć byl 
pięaniejszy, gdy pozostawał tylko w duszy poety, 
cheć weń włożyłem sny moje wszystkie, nie 
cząstkę siebie, lecz całego siebie“.

Oto bistorja powstania „Królewskiej Pieśni“.
Jaką ona była w duszy poety, to jego ta

jemnica, ale jaka wyszła z duszy na świat Boży, 
to tajemnicą być przestanie: „Królewska Pieśń“ 
niebawem uksźe się w druku. Tymczasem zna 
ją tylko szczupłe grono przyjaciół poety, przed 
którymi on się nie taił ze swymi snami, którym 
raz po raz odczytywał swe dźwięczne oktawy, a 
kiedy ostatnią wyśpiewał, pozwolił poznać całość 
niżej podpisanemu, któremu niechaj wolno będzie 
podzielić się z przyszłymi czytelnikami poe

matu świeżo i bezpośrednio doznanem wrażeniem 
i rzucić kilka luźnych uwag.

Gęste mgły i ciemne mroki pokrywają po
czątki naszych dziejów. Dla ludzi dawnych te 
ciemności nie istniąły, dla nich wszystko bvło 
iasne i przezroczyste. Kadłubek wierzył z “pe
wnością., że dawni Polacy walczyli z Aleksandrem 
Macedońskim, Długosz był przekonany, źe Krak 
zabił straszliwego smoka, Marcin Bielski w do
brej wierze pisał za Vapowskim, że panował Po
lakom Wizimir, a Kremer, chociaż niejedną baśń 
odrzucił, nie wątpi! jednak, źe „gdy Perknna na 
most rzeki przywlekli i bić kijami poczęli, 
wrzeszczał i narzekał czart przez bałwana onego; 
wrzucony potem z mostu na głębią, pornął, lecz 
prędko zaś wybrnąwszy, kijem między gmin ludzi, 
na moście stojących, cisnął i kilku zabił.“ Do 
piero racjonalizm XVIII wieku zaczął gasić jasne 
światła, oświecając pierwsze wieki dziejów naszych, 
i niknąć poczęły w ciemnościach wypadki i po
stacie, wyśnione przez fantazję ludową. Ogół 
niechętnie spoglądał na burzenie starych ołtarzy, 
żal mu było rozstawać się z Lechem i Popieleni 
z Krakusem i V andą, i podzielał z pewnością 
zdanie owego szlachcica, co to kupował książki 
w sklepie przy ulicy Forskiej i, kiedy mu księ
garz radził, aby kupił sobie świeżo wydaną 
historję Polski, wybuchnął oburzeniem na histo“ 
ryków-świętokradców:

Bodajbyście wisieli na haku złodzieje,
Zeście w wieczne swój naród podając pośmieeby, 
Powyrzucali z kronik i Wandy i Lechy!

A historycy w co raz to większe pośmiechy 
podawafi swój naród i obrywali liść po liściu z zie
lonego drzewa baśni dziejowej. Za historykami 
poszli i poeci. Woronicz wprawdzie nie wirzekł 
się ani Asssrmita ani L3cha, lecz już Niemcewicz 
nie od Lecha, tylko od Piasta rozpoczął swoje 
śpiewy historyczne.

Ale przyszli poeci romantyczni, ukazał się 
mistrz, który „patrząc na stary zamek, koronujący 
ruinami górę rodzinnego miasteczka, marzył, że 
kiedyś w ten wieniec wyszczerbionych murów na 
sypie widm, duchów „rycerzy“. Marzenie się zi
ściło: z mroków przeddziejowych wyłonił cu
downa,twarz Lilii Wenedy i groźna postau Rozy, 
na słońca promyku wytrysła z głębin prastarego 
jeziora Goplana, na tronie łechickim zasiadła Bal
ladyna, ze stosu podniósł się Her Armeńczyk, 
uleciał w krainę jasności przedwiecznej, lecz kiedy 
ujrzał tam , Umiłowaną edtąd — i na wieki“

baśni dziejowej zazieleniło się na nowo, zakwitło 
kwiatem świeżym, stokroć piękniejszym jeszcze 
i wonniejszym, niż dawniej.

Ale znów, jak mówi Asnyk, prąd czasu innem 
popłynie korytem.

Nastała nowa epoka — żelazna,
Która wciąż ziemskim zaprzątnięta bytem 
Ni-biańskieh widzeń słodyczy nie zazna
1 tylko w ziemi wnętrznościach się grzebie 
Zajęta myślą o codziennym chlebie.

W gruzy runęło tęczowe państwo rcmauty- 
zmu, baśń dziejowa przestała nęcić poetów. L°ez 
me na długo. W roku 1899 ukazała się „Baśń 
nad baś: iami“ Wojciecha Dzieduszyckiego, ogromny 
poemat o Krakusie, Wandzie, Leszku, Piaście, Po- 
pitlu. Ale cóż, kiedy prawdziwej poezji niema 
tu ani na lekarstwo. Jest poezja — i to jeszcze 
jaka! — w , Legendzie“ Wyspiańskiego, lecz „Le
genda“ to tylko udrauiatyzowana ballada. Utwo
ru wielkiego, eposu, jak nie było, tak niebyło. 
Wyśpiewał go dopiero — Gliński.

Tutul poematu budzi na razie pewne niedo
wierzanie: „Królewska pieśń“? ślicznie! ale „poe
mat z sóimego wieku po Chrystusie?...“ Kto tam 
wio, co się nad Gopłem w siódmym wieku działo? 
Panował podobno L*ch ? Orzeł Biały kazał za
łożyć mu gniazdo — gniazdo przyszłej Polski? Ale 
co więcej ? jak i czem wypełnić treść olbrzymiego 
poematu? Oto r<fleksje, które nasuwa tytuł.

Ale, w miarę czytania poematu, wszelkie 
wątpliwości nikną — i mimowoli przychodzą na 
myśl słowa z przedmowy do „Balladyny“:

„Niechaj tysiące anachronizmów przerazi śpią
cych w grobie historyków i kronikarzy, a jeżeli 
to wszystko ma wnętrzną silę żywota, jeżeli stwo ■ 
rzyło się w głowie poety, podług praw boskich, 
leżeli natchnienie nie było gorączką, ole skutkiem 
tej dziwnej władzy, która szepce do ueba nigdy 
wprzód nieslyszane wyrazy, a oemm pokazuje ni
gdy, we śnie nawet, niewidziane istoty, jeżeli in
stynkt poetyczny był lepszym od rozsądku, który 
nieraz tę lub ową rzecz potępił: to Balladyna 
wbrew rozwadze i historji zostanie królową pol
ską, a piorun, który spadł na jej chwilowe pano
wanie, błyśnie i roztworzy mgłę dziejów przy- 
SZiOSCI

Warszawa.
Ignacy Chrzanowski. 

(Dokończenie nastąpi).



Listy warszawskie.
Warszawa, dnia 18. września.

Rozpoczynając swoje listy warszawskie, winie- 
nem na wstępie dać choćby najogólniejszy zarys 
sił, występujących czynnie w naszym krają. Przez 
parę dziesiątków lat od ostatniego powstania mie
liśmy tu w Królestwie jedną tylko silę czynną : 
rusyfikacyjny, agresywny i zaborczy rząd, repre
zentowany przez spodloną i chciwą biurokrację. 
Społeczeństwo nasze stanowiło wówczas siłę na 
wskroś bierną, poddającą się bez szemrania wszel
kim gwałtom i bezprawiom. Stan ten nie mógł 
naturalnie trwać wiecznie. Skoro organizm naro
dowy, wyczerpany niesłychaną klęską 1863. r., 
zaczął znowu przychodzić do siebie, rozpoczęła 
się w nim zaraz twórcza praca myśli, która uj
mowała natychmiast w pewne karby nagromadza
jące się stopniowo zasoby energji społecznej. Na
rodziły się i skrystalizowały partje polityczne, 
ogniskujące w sobie nastroje, poglądy i przewidy
wanie pewnych poszczególnych grup ludności.

Prąd wolnościowy w łonie samego społe
czeństwa już przed dwudziestu mniejwięcej laty 
zaczął rozszczepiać się na dwa zupełnie zamoistne, 
nawskroś niezbędne sobie oddany. Z jednej strony 
zaczęła się propaganda klasowego programu 
socjalistycznego, mającego rzekomo odrodzić ludz 
kość'na podstawach odmiennego zupełnie ustroju 
społecznego. Z drugiej — stanęła garść ludzi, 
która zdając sobie sprawę z tego, że szczęście 
ludzkości jest tylko sumą szczęścia poszczególnych 
organizmów zbiorowych czyli narodów, wzięła się 
z zapałem do pracy nad odrodzeniem idei naro
dowej polskiej.

Oba te zasadnicze kierunki myśli politycznej 
rozwinęły się szybko na swym gruncie i zgru
powały przed swemi sztandarami niemal całe spo
łeczeństwo.

Najliczniejszem i najpoważniejszem jest obecnie 
bezspornie stronnictwo demokratycznc-narodowe. 
Potrafiło ono zgrupować pod swym sztandarem, 
zarazem demokratycznym i narodowym, bardzo 
liczne rzesze. Potęgę swą zawdzięcza ono głównie 
ludowi wiejskiemu, który pozyskać sobie potrafiło 
wytrwałą, ofiarną i bezinteresowną pracą, prowa
dzoną w okresie najstraszniejszego ucisku rządo
wego w tajnych kółkaeh politycznych i kultu
ralnych, a specjalnie oświatowych. Obserwowany 
obecnie dość wysoko poziom kulturalno polityczny 
naszego włościaństwa jest w znacznym stopniu 
zasługą stronnictwa demokratyczno narodowego. 
Lud nasz umiał to ocenić i przy pierwszych 
zaraz wyborach zwartą ławą poparł to stronnictwo, 
dając mu w ręce władzę.

Oprócz włościan główną falangę stronnictwa 
dem.-nar. stanowi miejska inteligencja narodowa, 
w bardzo poważnej swej części stojąca szczerze na 
twardym gruncie narodowym, oraz część inteli
gencji ziemiańskiej, ta mianowicie, która zespoliła 
się całkowicie z poglądem, że tylko oparcie po
lityki narodowej na gruncie szczerze demokraty
cznym zapewnić nam może lepszą przyszłość. W 
ostatnim roku, w obawie przed anarchją socjali
styczną, popierać zaczęły to stronnictwo i inne 
partje umiarkowane oraz całe grupy ludzi bez
partyjnych, przeświadczonych, że w strasznych wa
runkach, jakie kraj przeżywa obecnie, tylko stron- 
nictwo^dem.-nar., jako stanowiące siłę rzeczywi
stą, gdyż opartą na ludzie, może uratować nawę 
narodową od zupełnego rozbicia.

Na prawo od tego stronnictwua stoją dwie 
nieliczne, jedynie z przedstawicieli inteligencji zło
żone partje: realistów (dawniej ugodowców) i 
spójni narodowej. Obie te partje odgrywają co
raz mniejszą rolę w naszem życiu publicznem i 
we wszystkich ważniejszych chwilach solidaryzują 
się całkowicie z narodową demokracją.

Drugi warunek polityczny, jaki ujawnia się z 
dużą siłą w naszym kraju, nazywany jest cza«em 
radykalnym, czasem postępowym, niekiedy zaś 
wprost socjalistycznym. W gruncie rzeczy jest 
on dość niejednolity, gdyż składa się z rozmai
tych odrębnych strumyków, które jednoczą się na 
chwilę obecną w ogól no-rosyjskim prądzie rewo
lucyjnym. Obok socjalistów czystej krwi, jak so
cjalna demokracja, mamy tu socjalistów narodo
wców żydowskich (Bund) i socjalistów-narodowców 
polskich (P. P. S), zlewają się zaś z nimi z je 
dnej strony dość nieliczne ale dość ruchliwe, na 
ludności żydowskiej głównie oparte : postępowa de 
mokracja i związek demokratyczny ; z drugiej zaś 
— anarchiści teoretycy i anarchiści praktycy, któ
rzy rewolucję obecną zaczynają szybko doprowa
dzać do absurdu. Cały ten ten prąd radykalny 
jest u nas oparty: na sfanatyzowanych przez pro
pagandę socjalistyczną tłumach robctniczych, na 
niechętnych polskości a rewolucyjnie względem 
rządu usposobionych masach żydowskich i wre 
szcie na dość licznych grupach inteligencji naro
dowej, które głównie na skutek wpływów ze wscho
du od dwóch lat rzuciły się już na ślepo w od? 
męt rewolucji.

Oba te zasadnicze u nas kierunki poi tyczne 
nie dadzą się nawet zestawiać ze sobą pod wzglę
dem liczby zwolenników : umiarkowany kierunek 
narodowy góruje w kra,u w sposób dla każdego 
oczywisty, skrępowany jednak'zupełnie przez rząd, 
nie może ujawniać swej siły i działalności. Nato
miast rewolucjoniści prowadzą swą akcję bez ja-, 
kichkolwiek hamulców i skutkiem tego wydają się 
potęgą rzeczywistą. W. Mazur.

Walka o naukę religji.
— Z Lubasza nad Notecią donoszą nam, 

że do tamtejszej szkoły przybył inspektor i zagro
ził dzieciom, że będą musiały chodzić do szkoły 
do — 20-go roku. Niektóre dzieci ulękły się 
i poodbierały katechizmy niemieckie, mianowicie 
w I. klasie, z obawy, by ich nie przetrzymywano 
dłużej w szkole. Jednakowoż i tych starszych 
dzieci znaczna część trzyma się dzielnie, posłuszna 
woli rodziców którzy zdecydowani są obstawać

przy swojem prawie nawet wówczas, gdyby ich 
dzieci zatrzymać miano w szkole do 17-go roku 
życia.'

Korespondent nasz dowiaduje się, że do 
strejku szkolnego przyłączyły się także dzieci w 
Kamionce i Miłkowie, że po za tern i w 
innych okolicznych wsiach zanosi się na opór, 
albowiem rodzice kategorycznie dzieciom zakazują 
odpowiadać po niemiecku w nauce religji.

— Z pod Czarnkowa donoszą do Gazety 
Grudziądzkiej, że w Kamionce pooddawały 
dzieci katechizmy niemieckie i historje biblijne. 
Gdy nauczyciel zaczął bić opornych, niektóre 
dzieci się ulękły i pobrały napowrót owe nie
mieckie katechizmy. Wielu rodziców zakazało 
jednak dzieciom swym brać niemieckie podręczniki, 
a dzieci usłuchały rodziców.

— Zniesione wakacje. Posener Ztg. do
nosi, że w Brudni zniesiono wakacje świętomi- 
chalskie na rozkaz władzy szkolnej, ponieważ 
dzieci w szkole tamtejszej nie odpowiadają na 
niemiecką naukę religji.

— Z Bacharcia na Kujawach donoszą, że 
dzieci trzymają się dzielnie. Nauczyciel mówi 
sam pacierz po niemiecku, a dzieci po polsku. 
Dzieci poskładały wszystkie niemieckie historje bi- 
bljine na katedrze. Zagrożono im karą pieniężną 
i nieudzieleniem wakcyji.

— Ze Strzelna piszą do Dz. Kuj., że tam 
oparły się władzy nauczycielskiej 8mioletnie dziew 
czynki III klasy. Dzieci oporne szykanuje się 
w ten sposób, że je się, jak zbrodniarki, oprowa
dza po klasie i grozi im domem poprawy. Wczo
raj nauczyciel wydalił dzieci za drzwi, gdzie mu
siały przez całą godzinę stać wśród słoty i zim 
na. W dodatku bito dziewczynki kijem po ple
cach. tak że z płaczem poszły do domu. Zamie 
rzają wytrwać

— W Wielkiej Starołęce pod Poznaniem, 
jak pisze Przyjaciel Ludu, 73 ojców wysłało do 
nauczyciela pismo, w którem oświadczyli mu, że 
zakazali dzieciom uczyć się religji po niemiecku. 
Równocześnie wysłano protest do ministerjum 
Narazie odbywa się nauka religji częściowo po 
polsku, częściowo po niemiecku.

W Śremie zakupiono 100 katechizmów pol
skich dla biedniejszej dziatwy.

— Z Ciechrza w powiecie inowrocławskim 
donoszą do Dz. Kuj., że do tamtejszej szkoły 
zjechał inspektor szkolny ze Strzelna, by złamać 
opór 4 dzieci prośbą i groźbą, przyczem zazna
czył, że kto nie słucha starszych przełożonych, 
ten i Pana Boga nie słucha i nie kocha. Za
biegi inspektora nie odniosły sukcesu; opuszczając 
szkołę skazał inspektor dzieci oporne na 3 go
dziny aresztu. Skutek aresztu był ten, że gdy 
nspektor powrócił, przeszło 30 dzieci wy
powiedziało mu posłuszeństwo. Poczęto dzieciom 
wciskać w ręce niemieckie katechizmy, przymuszano 
je biciem po twarzy do czytania, dzieci rzewnie 
płakały, ale — nie poddały się woli inspektora, 
który z gniewem pojechał do R z a d k w i ni a. 
Co tam wskórał, nie wiadomo. W Rzadkwinie 
strejkuje podobno 10 dzieci. Korespondent „Dz. 
Kuj.“, jeden z ojców pokrzywdzonych, z męską 
siłą oświadcza, że „prędzej Niemcy będą mówili 
Ojcze nasz i Zdrowaś Marja, aniżeli my ich 
Vater unser“.

— Pos. Tageblatt, donosząc o ostatnim 
wiecu kościańskim, twierdził, że kupiec p. Augu
styniak podczas swego przemówienia wzywał 
obecnych, aby razem z nim składali przysięgę, 
że nie pozwolą dzieciom swoim uczyć się religji 
po niemiecku i że dozorujący urzędnik dla tego 
wiec rozwiązał.

Panowie Augustyniak i dr. Laurentowski 
przesłali Pos. Tagebl. sprostowanie, w którem do
noszą, że informacje jego są nieprawdziwe, gdyż 
p. Augustyniak wyraźnie zaznaczył, że tylko we 
własnem imieniu składali przysięgę.

Wiadomości polityczne.
(Głoski znajdujące się w nawiasie: T. B. W. 

znaczą: telegramy biura Wolffa.)

Z zaboru rosyjskiego.
— Zamach na generała Doroszew

skiego. Kiedy generał Doroszewski przejeżdżał 
przez plac Aleksandra, jakiś mężczyzna strzelił do 
niego z rewolweru. Generał odniósł ciężką ranę 
w biodro. Generał Doroszewski jest członkiem 
sądu wojennego.

Petersburg, 19. września (B. T. W. Na 
zapytanie prezesa ministrów Stołypina u generał- 
gubernatora Skałłona, co do pogłosek o rzekomych 
pogromach w Warszawie, odpowiedział Skałłon, 
że pogłoski te nie mają najmniejszej podstawy 
Podjęto jednak () energiczne środki w celu 
natychmiastowego zapobieżenia ewentualnym za
burzeniem.

Warszawa, 19. września. (T. B. W.) Wczo 
raj po południu obsadziło wojsko po obu stronach 
Wisły budowlę nowego mostu, a rzekę zamknięto 
łodziami wojskowemi. Po szczegółowej rewizji are 
sztowano 900 osób przeważnie robotników i inży
nierów Później jednak większą część uwolniono

Warszawa, 19. września (T. B. W) Dziś 
rano zabito tutaj na ulicy Wielkiej pułkownika 
artylerji Nikołajewa wystrzałami rewolwerowemi 
Sprawcy uciekli.

Masowe aresztowania w Warszawie.
Warszawa, 19. września. Na Pradze oto

czyło wczoraj 5000 wojska z 12 działami całe 
Powiśle. Taki sam oddział wojska zajął brzeg 
Wisły przy budowaniu nowego mostu, gdzie zgro
madzonych było bardzo wielu robotników. - Żoł
nierze aresztowali z nich 900 zachowujących się 
zupełnie spokojnie oraz cały persona! techniczny; 
nadto uwięziono wszystkich mężczyzn mieszkają
cych w tej dzielnicy, nawet chorych i zamknięto 
ich w koszarach. Małą liczbę później wypuszczo
no. Czterysta osób przetransportowano do wię 
zień państwowych, w tern kilku urzędników i aka
demików zatrudnionych przy bndowie mostu.

Powód tych masownych aresztowań na razie nie
wiadomy.

Warszawa, 19. września. Masowe areszto
wania w Warszawie nie ustają. Cytadela i wię
zienie na Pawiaku są do tego stopnia przepeł
nione, że większą część aresztantów wywożą do 
Modlina. Wśród nowo uwięzionych znajduje się 
bardzo wielu żydów przybyłych z prowincji do 
Warszawy.

Niepewne położenie wywołuje w mieście 
ciężkie przesilenie ekonomiczne. Bardzo wielu 
kupców i przemysłowców zamierza podać się do 
likwidacji. Spółka kapitalistów francuskich i an
gielskich gotowa jest zakupić kilka ważniejszych 
zakładów fabrycznych.

Położenie w Bosji.
— Moskwa, 19 września. (T. B W.) Wczo 

raj odbyła się narada przywódzców Związku 30. 
października i stronnictwa pokojowego odrodzenia 
pod przewodnictwem hr. Heydena, Lwowa i Szi- 
powa. Połączenie się obu stronnictw uchodzi za 
prawdopodobne, ponieważ obie strony w kwestjach 
spornych godzą się na kompromis.

Petersburg, 19. września. (T. B. W.) Pe
tersburska Ag. Telegr. upoważnioną jest do oświad
czenia, że pogłoski o zamierzonej rzekomo podróży 
cara Mikołaja do Niemiec są bezpodstawne. Car 
po krótkim pobycie w zatoce finlandzkiej powróci 
do Peterhofu

— Z Petersburga donoszą do Rusk 
Słowa: W tyeh dniach ma być ogłoszony nowy 
akt rządowy ogromnej wagi. Akt ma mieć ścisły 
związek z przyjazdem do Petersburga hrabiego 
Wittego.

— Rusk. Słowo dowiaduje się z najwia 
r, godniejszego jakoby źródła, że ministerjom spraw 
wewnętrznych postanowiło stopniowo aresztować 
wszystkich byłych posłów do Dumy, ponieważ 
korzystając z niewątpliwej powagi, wywierają oni 
wielki wpływ na agitację,1 polityczną wśród Judu 
Wpływ taki, zdaniem ministerjum, jest szkodliwy 
zwłaszcza obecnie, gdy zaczyna się kompanja 
przedwy borcza.

— P r e z e s ministrów Stołypin 
rzeczywiście wkrótce (puszcza — jak się dowia
duje Rusk Słowo — ocecne stanowisko. Prezes 
ministrów potrzebuje koniecznie odpoczynku, gdyż 
z powodu przebytych wstrząśnień, zdrowie Jj-go 
zostało mocno nadwerężone.

— Głód w Rosji. W tych dniach, we
dług doniesień gazet moskiewskich, zarząd organi
zacji ogólno ziemskiej otrzymał od swego przed 

'stawiciela w gob. ufimskiej bardzo zatrważające 
wieści. Do obecnej chwili zdołano już zarejestro
wać z górą 1 200 000 ludności cierpiącej głód 
formalny. Położenie tych nieszczęśliwców staje 
się z dnia na dzień coraz cięższe i grozi bardzo 
poważnemi zawikłaniami już w najbliższej przy
szłości ponieważ wszelkie środki ratunkowe szybko 
się wyczerpią.

Petersburg, 18. września. Zdaniem peters
burskiego korespondenta Frankf. Ztg. Stołypin 
pochwala postępowanie wojska podczas pogromów. 
Jest on tego zdania, że dla pokonania rewolucji 
nie wystarcza karanie pojedyńczych osób, lecz 
należy wywołać postrach w masach sprzyjających 
rewolucji. Cóż zresztą rząd ma przedsięwziąć 
przeciwko masom? Wszystkich przed sąd sta
wiać nie można, a więc należy ich wystrzelać. 
Według informacji korespondenta, Stołypin stracił 
obecnie zupełnie swój dawny spokój i zdradza 
wielkie zdenerwowanie.

Powyższe szczegóły potwierdza także peters
burski korespondent Vossische Ztg. 

Przedstawienia niemieckie w Petersburgu.

Londyn, 19 wrztśnia. Tutejszy Standard 
dowiaduje się z Petersburga, że skutkiem zami r- 
dowania niemieckiego fabrykanta Buscha w Ry
dze, ambasador niemiecki w Petersburgu czynił 
rządowi rosyjskiemu poważne przedstawienia. Am
basador w energicznych słowach wskazywał na 
stan anarchji w prowincjach nadbałtyckich, na 
niebezpieczeństwo grożą- e życiu tamtejszych Niem 
ców i na nieudolność władz, nie umejących przy 
wrócić porządku.

Co rząd rosyjski na przedstawienia niemieck.e 
odpowiedział, tego telegram nie donosi.

Trepów samobójcą?
Berlin, 19 września. Berliner Ztg. podaje 

w związku ze śmiercią Trepowa rozmaite bardzo 
nieprawdopodobnie brzmiące wiadomości z Peters 
burga. Między śmieicią Trepowa a wyjazdem cara 
na wybrzeże finlandzkie istnieć ma o tyle zwią
zek, że przed wyjazdem cara aresztowano czterech 
lokaji, którzy obsługiwali samego cara, z tego po
wodu, że — jak się okazało — należeli oni do 
związku, utworzonego wśród służby pałacowej a kie
rowanego przez koła rewolucyjne. Skutkiem tego 
odkrycia popadł car w wielki gniew i czynił ostre 
wyrzuty urzędnikom dworskim a w pierwszym rzę
dzie Trepowowi. Trepów miał z rozpaczy popełnić 
samobójstwo. W każdym razie — jak twierdzi 
wspomniany dziennik — faktem jest, że na dwo
rze zachorowało nagle kilku urzędników, widocznie 
skutkiem otrucia.

Walka kulturna we Francji.
Paryż, 18 września. We Francyi utworzyła 

się liga t. zw. wolnych katolików. Na czele jej 
stoi Henri des Honx. Liga stoi na gruncie usta
wy rządowej dotyczącej rozłączenia państwa z Ko
ściołem i zamierza wbrew uchwałom koDgresu 
biskupów i wskazówkom Stolicy Apostolskiej two
rzyć w całym kraju t. zw. związek kultu. Na
cjonaliści i konserwatyści francuscy nie zapowia
dają tej lidze powodzenia.

Paryż, 19. września. (T. B. W.) Figaro publikuje 
List pasterski duchowieństwa francuskiego, który w 
głównych zarysach streszczamy poniżej. W liście 
powiedziano, że zarówno biskupi jak całe ducho
wieństwo poddają się bezwzględnie rozkazom Ojca 
św. i oświadczają gotowość zupełnego poświęcenia 
się dla dobra dusz im powierzonych i całego 
Kościoła. Prawa antykościelne zmierzają ku temu, 
aby sprawy wewnętrzne Kościoła podporządkować 
władzom świeckim. Pius X. musiał koniecznie

prawo to potępić i zakazać tworzenia stowarzy
szeń wyznaniowych; w przeciwnym bowiem razie 
nastąpiłoby pogwałcenie podstawowych zasad 
Kościoła. Dalej zaprotestował Papież zupełnie 
słusznie przeciwko twierdzeniu, jakoby zwalczał 
nowe prawa z niechęci dla formy rządu — repu
blikańskiej.

Duchowieństwo Francji solidaryzuje się zu
pełnie z zapatrywaniami Ojca św., nie mając 
przytem oczywiście żadnych politycznych widoków 
na oku i w swoim czasie udzieli wiernym wska
zówek, jak postępować należy. Wyraża jednak 
niezłomną nadzieję, że ominie szczęśliwie 
otwartą wojnę kościelną. Katolicy francuscy 
muszą stanowczo bronić się przed prawem, które, 
z pozoru tolerancyjne, zmierza ku ujarzmieniu 
Kościoła. Pasterze są zdecydowani raczej 
znieść najcięższe prześladowania i upokorzenia 
osobiste, aniżeli poświęcić względom na siebie 
sprawy sobie powierzone.

Parlament austrjacki.
Wiedeń, 10 wrzeóśnia. Parlament austrja

cki zebrał się wczoraj i radził na wstępie nad na
głym wnioskiem Hrubego dotyczącym znanych 
burd wszechniemieckich w Tropawie. Wniósł 
interpelację Breiter, który zapjtuje się, czy rząd 
gotów jest nakłonić ministerstwo spraw zagrani
cznych do wystósowania razem z innemi państwa
mi kulturaloemi energicznego protestu przeciwko 
polityce ucisku panującej obecnie w Rosyi. In
terpelant żąda, aby Austija zerwała stosunki dy
plomatyczne z Rosją, dopóki Rosja nie odstąjA 
od obecnego systemu gwałtów.

Wiedeń, 19. września. Na wczorajszem po
siedzeniu parlamentu wywodził poseł Hruby mię
dzy innemi, że Niemcy w Tropawie stali się 
istną plagą dla miasta i kraju. Powaga państwowa 
ora się przed nimi. Poseł Szramek przerwał 

n ówcy 8!owami : „Tropawa cierpi na zarazę pru
ską" ! Poseł Sommer bronił Niemców przed za- 
r utami Czechów i zaznaczył, że niemiecka lud
ność Śląska raczej złamie się, ale się nie ugnie 
przed Słowianami. Minister spraw wewnętrznych 
wystraszonym głosem wzywał do zgody.

Przy głosowaniu 90 posłów było za nagło
ścią wniosku Hrubego o interpelację, a 61 prze
ciwko nagłości. Odrzucono go, ponieważ nie zyskał 
dwóch trzecich większości.

Drobne wiadomości niemieckie.
— Choroba kanclerza. Deutsche 

Tagtsztg d iwiaduje się, że według krążących po
głosek stan zdrowia kanclerza hr. Buelowa nie 
|est bynajmniej zadowalający. Podobno w cho
robie nastąpiła recydywa. Wymienione pismo 
uważa pogłoski te za nieprawdziwe.

Miljonowe oszustwo.
Rotterdam, 19. września. Dyrektor Połu- 

dniowo-holender8kiego banku hipotecznego van den 
Bergh sprzeniewierzył przeszło milion marek. 
Akcje banku z powodu sprzeniewierzenia spadły 
ogromnie. Dyrektora natychmiast aresztowano.

Wiadomsścl mlejsoowe 1 potooise.
Poznań, dnia 19. września

Kalendarz. Dziś: January m.
Jutro: Eu8tcliiusza m.

Wschćd słońca: 5 41 zachód: 6,6 
Wschód księżyca: 6,27 zachód: fi, 54

Szan. Autorzy i Wydawcy, którzy 
¡raguą, oy pra e ich pióra w'ględuie wydawnic
twa doznały oceny krytycznej na łamach Kurjera 
Poznańskiego, zechcą nam je nadsyłać pod adre- 
sim: Kurjer Poznański, Poznań — Posen, Pod
górna 7 Bergstr.

— * Teatr Polski. Nie będę mówił ani 
o Zaezarowanom Kile ani o sobotniej premie-
zp, bu rzpizy to już za bardzo znare; chcę tyl

ko za2n. jom ć publiczność naszą z ogółem arty
stów. Mamy w obecnym sezonie siły przeważnie 
nowe i zdaje się — dużo obiecujące. Przedsta
wienie sobotnie nie wiele dało sposobności do 
śledzenia nieznanych talentów, ledwo p. Rojewski 
zdo’ał trochę wypłynąć. Wczorajszy wieczór był 
już trochę jaskrawszy, trochę wyraźniejszy. Po 
«•cz irajszym wieczorze można już prawie powie
dzieć: będ lemy n ieli dobrą scenę.

A więc pani Bogusińskiej należy się najpier- 
wsza wzmianka — rola młynarki w jej opraco
waniu wyszła baidzo dobrze — pani Bogusińska 
prsiada bardzo wybitny nerw dramatyczny i du
żo temperamentu. Obok młynarki Jasiek. Grał 
go pan Zawierski z wielką szczerością i natura
lizmem.

Z innych — mówię wyłącznie o siłach no
wych — wyróżniał się pan Rojewski w roli mły
narza, Jelski jako dziadek leśny i Osterwa jako 
organista. Tai Osterwa drobną swoję rolę uchwy
cił bardzo oryginalnie — było w tern widać 
szczerą robotę artystyczną.

Prócz wymienionych mamy także kilku arty
stów, młodych widocznie, nie obytych ze sceną 
— ale zdaje się, i tym nie zabraknie skrzydeł 
do lotu.

Możemy się zatem spodziewać, że sezon tea
tralny będzie dobry. Nowe siły są przeważnie 
dobre — a ze starej gwardji — został przecież 
pan Szatkowski, Jaracz, Czerniak, Staniewski, no, 
i łast not least E. Ryger, z pań zaś pp. Kró ■ 
likowska i Wojciechowska.

Powitajmy zatem teatr jak najżyczliwiej i cze
kajmy — zdaje się, że w tym sezonie zawód nas 
żaden nie spotka. Kazimierz U

— * Ku uczczeniu czterdziestoletniej dzia
łalności zasłużonej Elizy Orzeszkowej, odbędzie 
się 30-stego Września na sali Lamberta: 
wielki obchód jubileuszowy.

Zanim w dalszych kumunikatach ogłoszoną 
zostanie treść bogatego programu, zachęcamy sze
rokie warstwy społeczeństwa do licznego udziału 
w oddaniu hołdu naszej wielkiej autorce.

Zarząd tow; Promień.



* Niech żyje cesarz niemiecki i Ryp. 
sza niemiecka! Tak zakrzyknął - według Pn« 
ZeituDg - ojciec 16-letniego ucznia mularskiego
£°S dg° Z.7rześni: kłt6reg° sąd gnieźnieński 
dla braku dowodów uwolnił od zarzutu kradzieży 
Gdy wyrok odczytano, ojciec uwolnionego zbliżył 
się do stołu, podniósł rękę i zawołał głośni- 
„Niech żyje cesarz niemiecki i Rzesza niemiecka!'

— Z banków niemieckich. Przed ro
kiem aresztowano, jak swego czasu donosiliśmy 
budowniczego Teodora Langnera z Inowrocławia 
Stekt°ia< .ta“teJszej spółkowej kasy kredytowej 
Tow. właścicieli domow. Śledztwo wykazało że
?oZ7nnWttP°Pn ni°ne prZeJ LanSnera wynoszą 
dd 700 mk. Rozprawy sądowe toczyó się beda 
jeszcze _ we wrześniu przed Izbą karną w Ino- 
wrociawm.

• * Dyskont, w banku Rzeszy podwyż
szony został we wtorek na pięć procent.

— * Otwarcie nowej kolei z Kalisza do 
Skalmierzyc nastąpi dnia 28. października i to 
podobno w obecności księcia pruskiego Eitla Fry- 
deryka, młodszego syna cesarza Wilhelma. Po 
dobno na, cześć jego ma być zmienioną nazwa 
miejscowości Skalmierzyc na Eitelshóhe lub Ei- 
telsburg.

— * Gęsi podrożeją! 
urzędowy dla rzeźni zapowada,
Chociaż pasza dla gęsi jest o 
roku zeszłego, rolnicy liczą się 
mięsa i żądają za gęsi więcej.

— * Patent zameldował r. 
sakowski z Poznania na ruchomą kadź drożdżową 
własnego wynalazku. — Znak ochronny zameldo 
wała znana fabryka likworów i napojów bezalko 
holicznych p. B. Kasprowicza w Gnieźnie na no
wy napój swego wynalazku p. t. Dewajtis.

. * Kurs stenografji polskiej rozpoczy-
na f™ SZk°le handlowej P- Teofila Preissa przy 
nł. sw. Marcina 64 dnia 3. października. Nauka 
gruntowna aż do perfekcji w stenografowaniu 100 
zgłosek w minucie.

. ~ * Zmiana mieszkań w kwartale święto- 
michalskun nastąpić powinna według rozporzą
dzenia policyjnego w poniedziałek, 1. paździer
nika, a zmiana służby we wtorek, 2. października.

— * Zwracamy uwagę Szan. Czytelników 
na anons firmy „Atelier Rubens“ dawn., E. Mir
ska. Zakład ten istnieje z górą lat 25, a cieszył 
się zawsze dobrą renomą, o ile chodziło o wierną 
1 piękną fotografię. W ostatnim czasie zakład 
ow zaprowadził u siebie nowość, i to portrety 
olejne, malowane podług szkoły prof. Prochaski 
z Paryża. Portrety takie widzieliśmy sami w pra
cowni zakładu, i śmiało stwierdzić możemy, że 
przewyższają wszystko, co dotąd widzieliśmy w 
dziedzinie portretu fotograficznego i dlatego w dzi
siejszym anonsie firmy niema istotnie żadnej 
przesady.

~ * Dowiadujemy się, że z dniem 1-go 
października otwiera p, M. Otocka przy W. Garba- 
rach nr. 46 II. p. pracownię sukienek, oraz ró
żnych okryć dziecięcych. Nie wątpimy, że przed
siębiorstwo to zyska w szerokich kołach naszych 
pan wielkie poparcie, gdyż specjalna pracownia 
gustownej garderoby dziecięcej była w Poznaniu 
konieczną. Wiedzą o tern panie — a przede- 
wszystkiem matki posiadające po kilkoro dzieci.

Niemiecki organ 
że gęsi podrożeją, 
wiele tańsza, niż 
z ogólną drożyzną 

p. Stanisław Ły-

Polecamy zatem p. Otocką przedewszystkiem ich 
pamięci. Bliższe szczegóły w anonsie dziesiej- 
szego numeru. J
nino, ~ * Fabryka papierosów „Piast“ prze- 
niesiona po 8 latach istnienia z Inowrocławia do 
rnk Dan!a P° T1 w części Inseratowej swoje wy-

^re dzi?k‘ swej dobroci zjednały sobie 
?pg°łn® u™aQie znawców nietylko na Kujawach,
n wL «/8‘?8twie W,aściciel tej fabryki 
P Wacław Ozdowski zasługuje jako inicjator Zwią. 
zkn kupieckiego oraz jako wybitny pracownik na 
niwie narodowo-społecznej na poparcie rodaków. 
_ j • . . "wr®camy uwagę na zamieszczony
anniZ1k%8Zym- DUmerZe Kur’era Poznańskiego 
anons budowniczego organów pana Romana Htff 
manna, polecając go jako rodaka względom Wie 
lebnego Duchowieństwa jako i Szan. Publiczności.

• z®P®JPedziauy koncert ludowy „Har- 
k’’Ha kl“ °dbę(Jzie si<2 w tQ niedzielę, 

oma 23. bm w znanym ogrodzie „Villa Flora“ 
p. Sobierajsk ego. Skoro tylko powietrze jako 
ako dopisze, koncenrt zapowiada się świetnie, 

zwłaszcza, ze biorą w nim udział złączone chóry 
męskie i żeńskie z towarzyszeniem orkiestry Kola 
Muzycznego w Poznanu. Próby chórów jako 
i orkiestry są w pełnym biegu. Niechaj więc 
wszyscy podążą na niedzielny koncert ludowy, 
na który nie wyśle się osobnych zaproszeń.
Wstępne unormowano bardzo nisko, bo 25 fen 
od osoby - dzieci do lat 14 mają wstęp wolny.' 
Spodziewać się należy, że przy tak dogodnej ko
munikacji kolei elektrycznej jako też przechadzce 
pieszej każdy, komu tylko czas i zdrowie pozwoli, 
na niniejszy koncert przybędzie, ażeby zadoku
mentować, że kocha naszą pieśń polską. Nad
mierne tu trzeba jeszcze, że towarzystwa śpiewa
ckie zasługują w pierwszym względzie na ma- 
terjalne poparcie wszystkich warstw społeczeństwa, 
aby im umożliwić jak najczęstszy udział w na
szych wzniosłych zjazdach śpiewackich. Cześć 
Pieśni!

— * Z bruku. W poniedziałek wieczorem 
pomiędzy 10. a 11. wracał p. Stefan Gierczyk z 
Buku ze swoim zięciem i synem Józefem na 
dworzec, mając przy sobie znaczniejszą kwotę pie
niężną. Syn chciał od ojca wyłudzić pieniądze, 
a gdy mu się to nie udało, usiłował odebrać mu 
je gwałtem. Podczas szamotania się wyrwał mu 
nawet łańcuszek od zegarka. — Smutny przykład 
stosunków familijnych!

— * Konkurs otworzono nad majątkiem 
¡rawca Franciszka Wańkowskiego, właściciela składu 
towarów krótkich. Zawiadowcą masy mianowano 
restauratora dworcowego Thura w" Wągrowcu.
Z pretensjami zgłaszać się należy do 30. paździer
nika.

4 Gniezno. We wtorek umarł po dłuż
szych cierpieniach prokurator przy tutejszym są
dzie ziemiańskim Karol Langer. Był on znany 
ze swoich występów w licznych procesach poli
tycznych przeciwko Polakom. Posener Tageblatt 
loświęca mu pomiędzy innemi następujące chara 
kterystyczne wspomnienie:

Jakkolwiek wyznania katolickiego, uwydatniał 
on swoje przekonania niemieckie nawet w takich 
warunkach, w jakich inni może byliby się po 
wstrzymywali.

Wadomości handlowe.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia: p^popyt; d=podaż; zapłacono; 
n—nieco ; ult— ultimo.

-jnań, dnia 19 września 1908.
TT na artykuły żywności.

Tendencja:
Dyskonto prywatne....................
Korony..............................
Ruble.............................................
3u/0 niemiecka pożyczka państw,

."'u pruskie konsole ....

" „ poznańska pożyczka prow. 
- 1895
., poż. miejska 1900

"i, |>ozn. poż. miej. 1894 1903
poza, listy zast. ser. VI - X. 

% .. „ XI XVII
" » „ serya D.
- .. . „ A.

. - * »» „ K.
" ” » " - C.

- » n „ B.
., rentowe . .

"/o pożyczka chińska 189& .
'« japońska . . .

„ rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

% „ ' „ 1905
serbska renta.

4'
4‘
4“
4“
4'
4°.
Tureckie losy
4,u węgierska renta w koronach 
4‘/2% polskie listy zastawne 
47,, listy zast. 80"/„ beri. bank, lii! 
Akcjo berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult
„ lombardy t
„ Baltimore and Ohio „

Canada Pacific . . .
, St. Louis St. Kranelsko obi. kol 

Akcje hamb.-ameryk. tow. transp, 
póln.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

„ niemieckiego .
„ dyskontowego 
„ drezdeńskiego 

póln.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred, ult, 
banku wsch. dla handl. i prz. 
prnsk. hipot. banku akcyjn. 
rosyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Huggera . . . .
ogólnego tow. elektr. . . .
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Scliwarzkopi. 
bochumsk. lejami stali . 
cliem. fabr. Milcha . . . 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . . 
tow. młyn. Hermanna . .
Laurahuty.........................
górnoślązkiego przem. źelaz, 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
poznańskiej sprytowni 
solanek inowrocławskich 
tow. chem. Union .... 
cukrowni w Iiruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

banku niemieckiego . .
,, dyskontowego . ,

Laurahuty.............................
Tendencja:

/o

ult

ult

19
spokojna

43/0/
85.10

215.75
86,70
98,75
86,60
95,—

101.30
95.60

101.40 p
97.10 i

101,60 p
85.10 d

101,80 z
96.90 z
85.10

102,10
97, -
97.60
93.90
91.30 
71,20 
85,00
80.10

145,
94.75
86.75 
99,50

183,30 
173,—
143.75
34.40

125.60
179.50
82,4,0

158.50
127.70
173.40
139.90
238.60
183.40
158.40 
124,—
209.75
123.70 
116,— 
133,—
143.50
213.50
101.90 
245,— 
243,25 
247,— 
161,— 
224,-
212.40 
106,—
245.50
128.50
189.75
321.50 
124-
199.50 
230,—

18.
mocna
4>/»/0
85,15

216,15
86,60
98,70
86,60
94,60

10L30

Groch .
Soczewica 
Groch długi 
Ziemniaki
Wołowina (; otj Lulki za 2 kg 

(od brz. za 2 kg.
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój .
Jaja

Poz>
1 rzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. i najn. 1 áredn.

1 > "T"’
— •—

3,— 1 2,60 2,80
1,60 1,40 1,50
1,50 1,40 1,45
1,80 1,60 1,70
1,80 1,60 1,70
1,80 1,60 1,70
1,80 — 1,80
2,60 2,20 2,40
1,40 1,20 1,30
3,60 j 3,40 3,40

. 19 wrzeánia 1906.

średnica
ceny

95,60
101,50
97,10

Z
¡00 kg.

a
towaru.

wy
borów.

śre
dniego

po-
śledn.

102,—
85,10 Pszenica ( liaj wyż. 17 00 16 30

101,80 ( najniż.
96,70 Ż \’to ( nujwyż. 15 — 1460 14 —
85,10 ( najniż. 14180 14 40

101,90 ( najwyż. 15 50
97,10 ( najniż. 15 40
97,60 Owi fis ( najwyż. 15
94,— ( najniż. 1460
91,50

14,58 
j 15,45

14,80

85.80 
80,— 

145,
94.80 
87,-10 
99,50

183.50 
173, - 
144,
34,10

125.60 
179,40
182.60
158.90 
127,60 
172,80
139.90
239.10 
183,— 
158,20 
124,-
209.75 
123,70 
116 — 
133,—'
143.25
213.10 
102,—
245.50
243.75
245.75 
162,-
224.25
211.90 
106,—
245.90
129.50
190.75
321.50 
124,- 
199,—
231.50

210,—
238.60 
183,40
246.60 
mocna

209.75 
239,— 
183,-
245.75 

ustalona.

Dalszy ciąg Agencji Kiirjera Poznańsk.
św. Marcin.

I ł. Glabisz. Skład kolonjalny.
ul. Bismarka.

I. Svwerfc Skład kolonjalny.
ul. Wodna.

13. Jankowski. Drogerja.
Jeżyce.

ul. Jadwigi.
II. Jankowski. Drogerja.

ul. Poznańska.
89 Jankowiak. Skład kolonjalny.

ul. Moltkego.
9. Zieliński. Skład kolonjalny.
22/23 Horężniak. Skład kolonjalny.

Wielka Berlińska.
49. Walichnowski. Skład kolonjalny.

Sw. Łazarz, 
ul. Kanałowa.

10. Raźny.' Skład kolonjalny.
3. Sznyter. Skład kolonjalny.

ul. Graniczna.
9. Kaźmierczak. Skład wiktualr .

ul. Gutenberga.
3. Stachowiak. Skład kolonjalny.

ul. Nowa Ogrodowa.
44. Juszczak. Skład kolonjalny.

ul. Hardenberga.
77. Borowicz. Skład kolonjalny.

ul. Głogowska.
74/75. Pepel. Skład kolonjalny,
89. Dankowski. Skład wiktualny 
97. Tomaszewski. Drogerja.
108. Alaniski. Skład kolonjalny.!
96. Głowacki. Drogerja.

Ul.

dzięki swej czystości w fabrykacji i użyciu li iylko najepszych materiałów
zdobyły sobie powszechne uznanie i utrzymują śmiało pole każdej konkurencji.

OSO

właśo. Władysław Rohr 
ul. Wrocławska 38. - ul. Szkólna 3.

3 wchody. Główny wehód przy nl. Wrocławskiej
NfflJ wlęh:«»y z wielk m komfortem od- 

powiednio urządzony lolcM pcłolony W 
centrum mfesta.

Znana polska kuchnia otwarta do 1. w no'y. 
Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obiady od godz, 12 do 3.
Nakrycie 1 mte-.

v abonamencie 12 obiadów 10 mk
Win» » płerwNuoroednyoh fi -m.

Wyszynk piwt jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachi] 
a kiego i kulmbachskiego.

Najdogodniejszy wstąp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

„Arystokratyna“
i <*» piedęgnowanSa twar«i 1 rąk.

NaWynripjajy hygieniczno » kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk « lawamś ią 
w< gb** i pięiscym id łym z<płchem kwutó**.

Preparat ten przezn»ck n f do ia yo:i»ln go , ielcgno- 
wanla pM jfst ii-zbednvm i jedynie tolecetiia godnym

„Arystokratyna** dza'a urz”» n»a aawert ść 
’ęgl ku antyseptycznie i orzeźwiająco. J ż po 
krótkimi Użycia BUje eięrłec lśniąca biała i nohiwa 
mb rbcianei świeżości i udz ęku Piegi, zmarszczki 
w»agry, żółte plamy u-nw« „Ar*.et, kretyna“ po 
kilk razowem użyciu. W paczkach pa 25 fan , 3 paczki 
65 fen. do n»bvcia w większych drog.ryacb, parłam«ri ach 
i chemicznych fabrykach.

ChemiozTR fabryka

Z. RITTERA
Poznań, św Marcin 20

«•bre

«©ysilno66 I Speeyalność T

M<eble wyściełane
s aiianowioie garnitury, kanapy, mitertce Itd. 

wykonone w własnej prac wni
— Wielki wybór maferyi zawsze na składzie. —

SS Kompletne wyprawy. £5
or»z WBielkie pojedyńcze praedmioly poleca po cenaoh jak 

najtańszych
magazyn mebli i dekoracyi
Stefan Tetzlaff

tapicer 1 dekorator
Poznań św. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri bramy).

Baczność!

C9 J W i Przy ui- SzeroWej 24
Cwi?'l r — narożnik ul. Ślusarskiej. —

fc« Wielki wybór zegarków kie- p?
szoiikowycli, zegarów

® śelennych, budzików etc Przedmioty ze « 
W złota, srebra i alfenidy, oraz przedmiotów uptj eżnjch

poleca po jak najtańszych cenach

J. Szymesak, zegarmistrz i zlßtniH
Poznań, nl. Szeroka 24, carożniŁ ulicy Ślusarskiej.

£3

L.£

Te dor Białas
zegarmlst z

Poznań
Wrocławoka 38.
polec«

zegarki, regnlat ry.
obrąezkl ślubne, bru&zki, kol 
czjki, oku ary itd Cenniki 
iiu tr w wysylimnażą a.iecar 
mo i franco.

Narzekania us’aną
jeżeli k#żdy kto i i i «adowolnionr 
ze swego zeg-irko k«ie takowy 
zreperowó tylko u zegarmi.trze 

_____ Tt-cdora Biała-a

de łystyczuy.
W pf»wS«.MI 

I plomłmjię seby
podług nainowszej metody. 

Operaoye zębów bez bólu p<
b»rdzo przystępnych cenach, 
wykonani» dokladn« i arty«!

Przyjmuj» od 9 rano do t 
po południu.

Jadwiga Maraałefe
Poznań. ter»z iw Marcin 58

Wazki dz^cięce

kupuje się najtaniej n

J. Stolzmaima
Podgórna 6.

Xto ehe ?
zaoszczędzić pieniędzy przy 
zaktipnie mebli j k : szaf, łó
żek. szafek do bieliznę, luster, 
krzeseł, stołów, itd oraz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szcsląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego malerjalu wyrabiam, 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera 

Fr. Krzj zagórskiego 
Sw. Marcin 6 obok kościoła.

Wypraw j iknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały 

zysk.

Interes kolonialny
dobrze zaprowadzony w do
brem położeniu przy kościele, 
klientela lepsza, egzystencja 
pewna dla rodaka, jest z po
wodów bardzo ważnych ko
rzystnie do sprzedania i to do 
1. H>. 06.

Bliższe szczegóły u
M. Osuszltiewicza

i'cżnań. Małe Garbary 14. 
II p. lub w składzie przy ul. 

Nowej Ogrodowej 44.

Przeglądu
Wszeehpol.

Jeehriik bud
31 lat. który złożyt .«z. 
rzałości w państwo 
niającej szkole b-, 
pred. 2., posz 
miejsca na bu 
of. pod 1. 1(9 o 

gii ■ < w-.

Bo tercji
gimnazjalnej 
mogą u mnie 
sie starsi

>’C; ttzup 
ownicze
od 1. 
i w bin: 

Eiisp.

iZ!

lysposohić 
W krótkim c 

chłopcy, posiad 
cy dobre wiadomości zc s/ 
ły elementarnej Uczniom 
miejscowym wkieazę odpor, 
nią stancję

Wł. Kosi ’ i
nauczyciel pryw im JZ
niu, Wielkie Garb- , ¿3,
pobliżu gimnaź c i ś ,

Magd.d;‘”\
Kand. liloz. p > . ¿j,

ca jako

ouwi icr

gaz.
Zgłosznnia do Ekap.

Poszukuje uż; 
dobrze utrzymał.

urządzenia iUKart
z repozytorjami, 
maszyny do wv 
i t. d.

Zgłoszenia < 
tego pisma pod

Stare, z prę

Skrzroczniki 1 895 — 1905 (z, 
wyjątkiem 1896) oprawne są! 
do nabycia. Zgłoszenia pod do, spr^ec 
S. Z, Reclame, Rycerska 38? nr. ekspedy(

D, bajt 
¡tania <

Iksoed 
M. a. '

gło

0GG



Szanownym PP. Kupcom i Publiczności donoszę uprzejmie iż

otworzyłem w Starołęce pod Poznaniem

pierwszą i jedyną fabryką smarowideł na osie
oraz

smarowideł do maszyn, past na obuwie itd.
pod firmą:

Chemiczna fabryka „6CRMCS“
w Starołęce (Louisenhain= Posen Ost) pod Poznaniem.

Poleczjąc się łaskawym względom, pozostaję
z wysokim szacunkiem

Stanisław Filipowski.
Telefon 550. Adres depeszy: „Hermes“.

Kratochuill 8 Pernaczyński
w doznaniu, ?lae ’Wilhelrąowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy
słowych, udzielając szczegółowych informa
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera
rachunki bieżące na warunkach dogodnych,
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres •/
bankier s twa wchodź a ce.

Skład cygar I papierosów

„Havana“
^’(Kazimierz Nałęcki) %

poleca

cygara
w największym wyborze odleżale, sprowadzane

tylko z pierwszorzędnych fabryk,

“ Nowość! Nowość I
| „Wielkopolskie“

najznakomitsze papierosy tureckie,
H 100 sztuk 2 marki.

j Wielki wybór 
” tureckich, rosyjskich I her- 
1 cogowlńsklch tyiunl.

Gilzy
Zlecenia z prowincyi wykonuje
= szybko t rzetelnie. ==

Adres listów: Havana Poznań (Posen) 
Hotel de France.

Rój zakład,, Katserhołie"
w Sopotach

, otoczony wielkim parkiem, z stajniami, placami budowlanymi, 
10 pokojami gościnnymi, całkowitem inwentarzem, mam za
miar sprzedać, ewentualnie od 1. 10. 06. wydzierżawić. Za
kład jest wspaniale nad brzegiem lasu położony z przepy
sznym widokiem na morze.

Reflektanci zeehcą, łaskawie zgłosić się do

L. Conrath

Poznań,
S. ŚWIĘCICKI

ul. Frydrykowska 33

Langfuhr Juchkenscherleiweg 36.

vis-â-vis ul. Zamkowej.

Jaczki igliczkowe.

n)

ä
N
CZJ
o£

IW" Ha życzenie wysyłam katalog franko.

¥ P. Jankowska |
d św. Marcin 78. °

InS® aJtaflemlcznie kształcona fryzjerka s
18} ° poleca się Łaskawym Paniom tak w miejscu §, 5.
bji o jak i na prowincji do wykonywania fry- 3 
(nl « zur, balowych, wizytowych spacero- o o

fi wychpcdługnajnowszycłiżurnaliparyskch, » & 
El fi « amerykańskich i niemieckich. _

1F Obuwie H
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

W wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko
naniu. Buty do kon

nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie 1 amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie i po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Całkowita wyprzedaż mebli
z powodu przebudowania domu

po każdej możliwej cenie.
RICHTER S NOWAKOWSKI, Butelska oL II

A y

ÏW^we wielkim wyborze

«stawione

St. Koźlicki
plae 'Wilheimski 3.

Specjalny magazyn bielizny
poleca w najlepszych gatunkach

płótna, materjo bawełniane i bieliznĘ stołową. 
Materje na pościele.

! POWOZÓW
g pędzona silą elektryczną, poleca w wielkim wyborze 
—« powozy własnego wyrobu Zamówienia wykonuję w 

> najkrótszym czasie. — Powozy używane znanych firm 
3 berlińskich jako to: Neuss, Zimmermann ild. odd ję

po najtańszej cenie.

I. Deyórski,
Poznań, Małe Garbary 7-a. 

Telefon 1824.

przyjąć możemy^jod 1. października r. b. jeszcze kilka 
panienek, uczęszczających do wyższych żakładów, jako 
i starszych, chcących uzupełnić wykształcenie, Lekcye 
muzyki i śpiewu, również języków na życzenie w domu. 

Zapewnia się opiekę i pomoc w naukach.
Helena Fryzowa i T. Maciejewska

dypl. naucz, muzyki i śpiewu. naucz, na pensji pp, Danysz.
Ogrodowa 19. I. p. (róg Piotra).
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